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Zadania SFZZ w realizacji uchwał
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

BUKARESZT (PAP). Biuro Wykonawcze światowej Fede- 
Związków Zawodowych uchwaliło rezolucję o zadaniach 

SFZZ w walce o pokój.
Po scharakteryzowaniu obecnej sytuacji międzynarodowej 

oraz podkreśleniu znaczenia II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, rezolucja stwierdza;

Biuro Wykonawcze ŚFZZ jed­
nomyślnie aprobuje i entuzjasty­
cznie popiera uchwały II świato­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju.

Biuro wykonawcze ŚFZZ wita 
utworzenie Światowej Rady Po­
koju — Wielkiej Rady Narodów, 
która podjęła się szczytnego za­
dania obrony tfwałego i prawdzi­
wego pokoju, odpowiadającego in 
teresom wszystkich narodów.

ŚFZZ zaleca wszystkim krajo­
wym ośrodkom związkowym, wszy 
stkim międzynarodowym zrzesze­
niom związków zawodowych (na 
leżących do ŚFZZ) oraz wszystkim 
związkom zawodowym:'

Zapoznać w sposób wyczer­
pujący wszystkich ludzi pra­

cy (przy pomocy prasy, radia, fil 
mów, zebrań związkowych, narad 
w miejscu pracy itd.) z uchwała­
mi II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju;

Zażądać od deputowanych do 
parlamentów i od rządów 

konkretnego zastosowania uchwal 
Kongresu oraz prowadzenia w 
Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych polityki, która odpowiada 
tym uchwałom;
pi Organizować coraz bardziej 

zdecydowane akcje mas pra­
cujących przeciwko produkowa­
niu i przewożeniu uzbrojenia;
Utworzyć ootętny ruch 

na rzecz ietfnoSci
r$t Pogłębiać solidarność z na- 
"i rodami kolonialnymi I zależ­
nymi w ich walce o wyzwolenie 
narodowe oraz udzielać coraz wy 
datniejszej pomocy narodowi ko­
reańskiemu, który jest ofiarą a- 
gresji amerykańskiej;

Opracować i wprowadzić w 
życie konkretny plan utwo­

rzenia potężnego ruchu na rzecz 
jedności, aby przeszkodzić w u-

f)

ß

rzeczywistnieniu projektów zbro 
jeń, a zwłaszcza projektów remili 
taryzacji Niemiec i Japonii, któ­
re amerykańskie koła rządzące 
chcą ponownie przekształcić w 
agresywne mocarstwa;

Ściśle łączyć walkę o pokój 
z walką o zaspokojenie bez­

pośrednich postulatów mas pracu 
jących;
fgY Domagać się redukcji kredy- 

/ tów przeznaczonych na zbro­
jenia, opracować i zastosować 
konkretne plany rozszerzenia ro 
bót społecznie pożytecznych i po­
dniesienia stopy życiowej mas pra 
cujących,- wykorzystując w tym 
celu sumy, które zostaną zwol­
nione w wyniku zmniejszenia wy 
datków wojennych;

Zacieśnić kontakt z organiza­
cjami związkowymi nie na­

leżącymi do ŚFZZ w celu podję­
cia konkretnych akcji w obro­
nie pokoju;

) Zjednoczyć w walce o pokój 
wszystkich zorganizowanych i 

niezorganizowanych pracowników 
— zdecydowanie demaskować 

szkodliwą działalność rozłamow­
ców — przywódców t. zw. 
„Międzynarodowej Konfedera­
cji Wolnych Związków Za­
wodowych” i międzynarodowych

sekretariatów branżowych, usiłu­
jących przy pomocy manewrów 
politycznych zamaskować swą ro 
lę posłusznych pomocników impe 
rialistycznych podżegaczy wojen­
nych;

Zdemaskować
knowania

imperialistów
|\ Rozszerzać i umacniać korni­
ej tety obrony pokoju w przed­
siębiorstwach, uaktywnić ich dzia 
łalność oraz tworzyć je tam — 
gdzie jeszcze nie istnieją.

Biuro Wykonawcze poleca se­
kretariatowi Światowej Federacji 
Związków Zawodowych:
4 Wzmóc propagandę zmierza- 
■ jącą do zdemaskowania kno­
wań imperialistów; przy pomocy 
swych periodycznych wydaw­
nictw, broszur, prasy i radia za­
znajamiać masy pracujące z u- 
chwałami II Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju oraz z dzia­
łalnością w obronie pokoju, roz­
wijaną przez krajowe centrale 
związkowe, by każda wchodząca 
w skład ŚFZZ organizacja mogła 
wykorzystać pozytywne doświad­
czenie pracy innych central zwią 
zkowych;
O Badać zarówno pozytywne 
4 jak i negatywne wyniki dzia 
•alności komitetów pokoju w 
przedsiębiorstwach — opracowy­
wać konkretne propozycje doty­
czące zadań tych komitetów w 

przyszłości oraz informować o 
tym centrale związkowe;

Nowe meldunki
o wykonaniu rocznych planów

KATOWICE (PAP). Coraz 
więcej załóg' kopalnianych mel­
duje o przedterminowym wyko­
naniu zadań pierwszego roku 
Planu 6-letniego. Dnia 7 bm. 
zwycięsko zakończyli plan rocz­
ny górnicy kopalni „Sośnica”, 
„Niechowice”, „Paweł”, „Matyi-

Szpiedzy brytyjscy
WARSZAWA (PAP). 9 bm. 

przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie rozpoczął się rewela­
cyjny proces przeciwko trzem 
obywatelom brytyjskim — Clau­
de Turnerowi, Gordonowi Nel- 
mesowi i Henry Uppertonowi, o- 
skarżonym o zorganizowanie nie 
legalnego przerzutu za granicę 
obywatelki polskiej Barbary 
Bobrowskiej, która zasiadła ró­
wnież na ławie oskarżonych pod 
zarzutem usiłowania nielegalne­
go przekroczenia granicy.

Pierwszy dzień procesu wypel

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY
na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 10. 12. 1950 r.

Pochmurno ł 
mglisto, tempera­
tura od 0 do 3 
stopni Widzial­
ność słaba do u- 
miark. Wiatry . ,
słabe od 1 do 31 wyjazdem 
skali B. z 
ków zmiennych 
Stan morza i Za­
toki 1.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA

niły zeznania Turnera, który u- 
jawnił m. in. sensacyjne szczegó­
ły ucieczki Mikołajczyka z Pol­
ski oraz podał szereg nazwisk dy 
plomatów brytyjskich, którzy zaj 
mowali się w Polsce szpiegost­
wem.

Zeznaniom Turnera przysłuchi 
wała się licznie zgromadzona pu 
bliczność, obserwatorzy z ramie­
nia brytyjskich placówek z War­
szawy oraz wielu dziennikarzy 
zagranicznych.

Oskarżony przyznał się do wi­
ny i działalności wywiadowczej, 
jaką prowadził w Polsce pełniąc 
funkcje attache lotniczego przy 
ambasadzie brytyjskiej w War­
szawie.

Turner zeznaje, że współoskar 
żoną Bobrowską poznał w paź­
dzierniku 1949 r., a w końcu li­
stopada na wiadomość o swym 
odwołaniu z Polski, nakłaniał ją 
do nielegalnego wyjazdu do Wiel 
kiej Brytanii. W sprawie niele­
galnego przerzutu Bobrowskiej 
za granicę, Turner przed swym 

do Anglii pertrakto- 
kierun > waI 56 warszawskim koresponden 

' tem amerykańskiego dziennika 
„New York Times”, Morrpwem, 
oraz konsulem brytyjskim w 
Szczecinie, MHchelem. Ten ostat 
ni poinformował go o znanych 
mu drogach przerzutu przez 
Niemcy.

Turner szeroko opowiada o 
swych machinacjach i projekto­
wanych oszustwach, zmierzają­
cych do nielegalnego przerzuce­
nia Bobrowskiej do Anglii.

Ostatecznie Turner zdecydował 
się wywieźć Bobrowską z kraju, 
brytyjskim statkiem „Baltayia”, 
należącym do zjednoczonej spół

Niż nad Skan­
dynawią i Pol­
ską półn. wypeł-,___
nia się. Bardzo I ki bałtyckiej w Londynie (United 
głęboki niż nad Baltic Corporation) który kur- 
Islandią pogłębia sował na linii Londyn - Gdynia, 
się nadal. Ukła-1 Decyzję tę powziął na skutek 
dy wyżowe żale- j miarodajnych informacji, że na 
gają od Atlanty- i ;.Baltavii” przemycono już do

da”, „Ludwik”, „Andaluzja’ i 
„Katowice”.

WARSZAWA (PAP). W ostat­
nich dniach o wykonaniu rocz­
nych planów produkcyjnych za­
meldowały dalsze branże prze­
mysłowe podlegle Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego.

W dniu 7 bm. roczny, ilościo­
wy plan produkcyjny wykonał 
Centralny Zarząd Przemysłu Weł 
nianego. W tym samym dniu 
zakończyły realizację rocznych za 
dań produkcyjnych Centralny Za 
rząd Przemysłu Szklarsko - Che 
micznego oraz Zjednoczenie Prze 
mysłu Artykułów i Tkanin Te­
chnicznych. —------

Nowa ustawa 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Węgier­
skie Zgromadzenie Narodowe u- 
ehwaliło w dniu 8 grudnia usta­
wę. przewidującą, że osoby, któ­
re podżegają do wojny lub szerzą 
propagandę wojenną podlegają 
karze więzienia do lat 15 i kon- j 
fiskacie mienia.

3 Popierać i pomagać w orga­
nizowaniu wspólnych wystą­

pień mas pracujących i organiza­
cji związkowych wszystkich kra­
jów zwłaszcza Europy, aby prze­
szkodzić remilitaryzacji Niemiec;

4 Udzielać pomocy krajowym 
centralom związkowym w 

dziedzinie wymiany delegacji ro­
botniczych między różnymi kraja 
mi oraz popularyzować sprawo­
zdania tych delegacji;

5 Wzmóc pracę organizacyjną 
i propagandową w krajach 

kolonialnych i zależnych, podkre­
ślając związek jaki istnieje mię­
dzy walką o pokój, a walką o wy­
zwolenie narodowe;
C Złożyć w Radzie Gospodar- 

czo - Społecznej ONZ wniosek 
przewidujący redukcję wydatków 
na zbrojenie i wykorzystanie tych j 
sum dla podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących miast i wsi; 
'J Wspólnie z międzynarodowy-

fij HfeMHKMJĆW TON STAU W 1955*
« 2 x WIŁCE3 NIŁW1939

ai* więcej NizvTilffi
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Plan fi-letni to przede wszystkim plan rozbudowy przemysłu cięż­
kiego, od którego rozwoju zależy zwiększenie produkcji wszyst­
kich dziedzin wytwórczości.
Szczególny nacisk jest położony na rozbudowę hutnictwa. Zwięk­
szenie produkcji stali — to podstawa dla rozwoju przemysłu bu­
dowy maszyn, komunikacji, podstawa realizacji inwestycyj bu­
dowlanych.
W r. 1955 nasze hutnictwo osiągnie produkcję 4,6 milionów ton 
stali, czyli dwa razy więcej niż w r. 1949 1 3,2 raza więcej niż 
w 1938 r.
Ten ogromny wzrost produkcji stali będzie możliwy dzięki budo­
wie nowych zakładów hutniczych (Nowa Huta) oraz rozbudowie 1 
modernizacji już istniejących.

mi zrzeszeniami związków za i Nowa Huta będzie produkować 1,5 miliona ton stali rocznie, 
wodowych (należącymi do ŚFZZ) czyli więcej niż cały przedwojenny przemysł hutniczy w Polsce.

Stare hutnictwo zwiększy swą zdolność produkcyjną do 3,8 mi­
liona ton stali rocznie. W starych hutach powstanie 6 nowych 
wielkich pieców, 20 pieców martenowskich, 10 pieców elektrycz­
nych i szereg walcowni.

opracować propozycje w sprawie 
nawiązania normalnych stosun­
ków- handlowych I kul tu rainy ch 
między wszystkimi krajami.

Trwa zwycięska ofensywa
Koreańskiej Armii Ludowej

LONDYN (PAP). Korespon­
denci dzienników brytyjskich do 
noszą z Korei, że VIII armia a- 
merykańska cofa się w dalszym 
ciągu na południe, ścigana przez 
jednostki koreańskiej Armii Lu­
dów ?j i oddziały ochotników chiń 
skish. Wojska amerykańskie co­
fają się na południe od Phenia- 
nu wzdłuż zachodniego wybrze­
ża Korei.

Inne oddziały wojsk ludowych 
posuwają się na południowy- 
wsehód i dotarły do miejscowo­
ści Kosan (80 km na południowy 
- wschód od Phenianu).

Jak donosi korespondent Agen 
ej i France Presse w Korei pół­
nocno - wschodniej niedobitki o- 
krążonych wojsk amerykańskich 
znajdują się w sytuacji krytycz­
nej.

PEKIN (PAP), Agencja No­
wych Chin donosi, że oddziały 
Koreańskiej Armii Ludowej, dzia 
łające na tyłach nieprzyjaciela, 
wyzwoliły rozległe obszary Ko­
rei. Do dnia 3 grudnia — jak 
wynika z oficjalnego komunika­
tu — oddziały Armii Ludowej 
wyparły interwentów z całej 
prawie prowincji Kangwon, z 
pięciu powiatów prowincji Hwan 
ghai, z szeregu powiatów pro­
wincji południowy Pyungan i 
prowincji Kyungki.

Oddziały Armii Ludowej wyz­
woliły w tym czasie miasta Ko­
san, Sinke, Czunczun, Pyung- 
kang, Bokke, Hwaijang, Jangku, 
Ryncze, Hwaczun, Kapyung i 
wiele innych.

W toku walk na tych obsza­
rach oddziały Armii Ludowej za­
dały nieprzyjacielowi ciężkie stra 
ty w ludziach oraz wzięły zna­
czną zdobycz. Na wyzwolonych

terenach wznowiły swą działal­
ność organa władzy ludowej. Ln 
dność miejscowa serdecznie wita 
wyzwolicieli, czynnie pomagając 
w gromieniu wroga.

Hutia Zabrze
zdobyła sztandar przechodni
KATOWICE (PAP). Na posiedże 

niu G-ównego Komitetu Współ-

Za przykładem USA
francuskie prowokacje

wobec Chin
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin podaje, że samoloty 
francuskich agresywnych wojsk 
w Vietnamie w dalszym ciągu na 
ruszają granice powietrzne Chin, 
a lądowe wojska ostrzełiwują 
chińskie terytorium. Imperiali­
ści francuscy ukrywają również 
bandytów kuomintangowskich i 
pomagają im w dywersyjnej ak­
cji na pograniczu chińskim.

Agencja Nowych Chin podaje, 
że władze Chińskiej Republiki Lu 
dowej przeprowadziły szczegóło­
we śledztwo w sprawie niezliczo 
nych wypadków francuskiej pro 
wokacji wobec Chin Ludowych 
sporządzając odpowiednie proto­
kóły.

Trzeba położyć kres
bandyckiej agresji amerykańskiej

ku śród. przez 
Europę srod, do 
Rosji 20jEh,

Anglii licznych obywateli pol­
skich. a wśród nich Mikołajczy­
ka*

NOWY JORK (PAP). 7 grudnia 
na posiedzeniu Komisji Politycz­
nej ONZ delegat Republiki Bia­
łoruskiej Kisielów zaproponował, 
by Komisja Polityczna uchwaliła 
następujący porządek obrad:

1) Sprawa agresji amerykań­
skiej przeciwko Chinom,

2) sprawa wyspy Taiwan,
3) sprawa naruszenia przez lot­

nictwo amerykańskie granic po­
wietrznych Chin oraz ostrzeliwa­
nia i bombardowania terytorium 
chińskiego,

4) sprawa tzw. „interwencji 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Korei“.

Następnie zabrał głos przewod­
niczący delegacji radzieckiej mi­
nister Wyszyński.

Już od pięciu i pół miesięcy — 
oświadczył minister Wyszyński — 
na półwyspie koreańskim szaleje 
pożar wojny rozpętanej przez Sta 
ny Zjednoczone. Chodzi o to, że­
by położyć kres tej bandyckiej 
agresji, tej zbrojnej interwencji 
dokonywanej bezkarnie przez 
USA om* nona rein kraióm mai»«

żącyeh do paktu północno - at 
lantyckiego i bloku państw Ame 
ryki Łacińskiej.

Minister Wyszyński uzasadnił 
Szczegółowo, że protest Związku 
Radzieckiego przeciwko agresji 
Stanów Zjednoczonych wobec 
Chin powinien być rozpatrywa­
ny w pierwszej kolejności. Pod­
kreślił on, że sprawa tak zwanej 
interwencji Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Korei omawiana była szereg ra­
zy w ciągu listopada w Radzie 
Bezpieczeństwa. Nie można więc 
twierdzić, że sprawa jest pilna, 
chyba, że się weźmie pod uwagę 
nową okoliczność, a mianowicie 
klęskę amerykańskiej interwencji 
zbrojnej w Korei, którą przygo­
tował i zrealizował z tak wielkim 
„talentem“ general Mac Arthur. 

*
Pod presją bloku amerykańsko- 

brytyjskiego Komisja Polityczna 
uchwaliła przystąpić natychmiast 
do rozpatrywania sprawy, t. zw.
„interwencji rządu Chin Ludo­
wych w Korei“

NOWY JORK (PAP). W Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia O- 
gólnego 8 grudnia toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusja nad spra 
wą rzekomej „interwencji“ Chiń­
skiej Republiki Ludowej w Ko­
rei.

W toku dyskusji wygłosił prze­
mówienie przewodniczący dele­
gacji czechosłowackiej Siroky. 
Podkreślił on, że rozstrząsanie 
sprawy t. zw. „interwencji“ Cen-, 
tralnego Rządu Chińskiej Repu­
bliki Ludowej narzucone zostało 
Komisji Politycznej przez blok 
amerykańsko - brytyjski w celu 
zamaskowania interwencji impe­
rialistów amerykańskich w Ko­
rei i Chinach.

Siroky zaapelował do Komisji 
Politycznej, by odrzuciła projekt 
rezolucji bloku amerykańskiego.

Po delegacie Czechosłowacji 
przemawiali przedstawiciele Ku­
by, Francji, i Holandii, ktoi'zy po­
parli projekt rezolucji bloku ame 
rykańskiego, po czym posiedzenie 
aosfefe» samkniote.

zawodnictwa Pracy Związku Za­
wodowego Hutników podsumowa 
no. wyniki współzawodnictwa 
między hutami całego kraju. Za 
najlepsze wyniki Główny Komi­
tet postanowi! przyznać sztandar 
przechodni robotnikom huty „Za­
brze”.

Zaszczytne wyróżnienie hutnicy 
zabrscy osiągnęli w wyniku syste 
matycznego wzrostu wydajności 
pracy, przedterminowej realiza­
cji planów wytwórczych oraz za 
rozwijanie ruchu współzawodni­
ctwa i racjonalizacji pracy.

W rywalizacji o najlepsze osią 
gnięcia produkcyjne uczestniczy 
85,9 procent załogi. W wyniku 
stałego wzrostu wydajności pracy, 
pełnej entuzjazmu realizacji czy­
nu październikowego i „Wart Po­
koju” robotnicy huty „Zabrze” 

wykonali roczny plan produkcyj­
ny już w dniu 25 listopada br.

Narodowy Spis 
Powszechny 

zakończony
WARSZAWA (PAP). W nocy 
z 7 na 8 i w ciągu dnia 8 bm. 
11 dalszych województw 

zameldowało generalnemu ko 
misarzowi spisowemu o za- 

^ kończeniu prac spisowych, —
i Były to w kolejności woj. woj. 
gdańskie, białostockie, katowic 
kie, bydgoskie, lubelskie, łódz- 

I kie, opolskie, olsztyńskie, kie- 
j leckie, warszawskie i krakow- 
; skie. Pozostałe województwa, 

tj. rzeszowskie i poznańskie za 
kończyły Narodowy Spis Po- 

, wszechny w nocy z 8 ną 9 bm.
| W obwodach, gminach i po 
| wiatach materiały spisowe 
sprawdzane są pod względem 
kompletności osób i obiektów, 

i podlegających spisowi oraz 
pod względem prawidłowości 
zapisów. Dopiero po przepro­
wadzeniu kontroli sporządza­
ne są obwodowe, gminne, miej 
skie i powiatowe zestawienia 
zbiorcze. Na podstawie zesta- 

\ wień powiatowych, GUS obli­
czy tymczasowe wyniki spisu.



2 DZIENNIK . BAŁTYCKI (Nr 340)

Mistrzowie i terminatorzy 
szpiegostwa

Na ławie oskarżonych Warszawskiego Sądu Apelacyjnego za­
siedli niecodzienni winowajcy. Brytyjski pułkownik lotnictwa i 
b, attache lotniczy w Warszawie Turner, komandor rezerwy bry­
tyjskiej marynarki wojennej i II oficer s-s „Baltavia” — Upper­
ton Jego podwładny, III oficer tego statku, b. żołnierz RAF — Nel 
mes i wreszcie Barbara Bobrowska.

Oficerski syn, sam od 20 lat w armii Turner — 44-letni 
wysoki mężczyzna o sylwetce boksera, a twarzy rzeźnika — za­
służył sobie na owe 7 odznaczeń angielskich. Niesłychana ilość 
specjalnych kursów, przez które przechodził i na których wykła­
dał, kursów, które przynosiły mu ciągłe awanse, już pokazuje pra­
wdziwe^ oblicze rutynowanego szpiega.

I nie tylko szpiega. Turner ogniem i żelazem tłumił powsta­
nia w Indiach, zdobywając w walkach z dążącymi do wolności 
Hindusami ostrogi oficerskie liniowego imperialisty

Praktykę zdobywał uprzednio w azjatyckim towarzystwie naf­
towym, tak, że dobrze wiedział, gdzie i jak należy bronić intere­
sów' imperializmu na wschodzie, gdzie i w jaki sposób należy za 
azjatycką naftą płacić hinduską krwią.

Ale Turner jest i lotnikiem i to lotnikiem, który prowadził 
poważne jednostki brytyjskich sił powietrznych. Dodajmy, że jed­
nostki te zawsze związane były z akcją wojskowego wywiadu.

Można więc łatwo zrozumieć czemu ten masywny oficer, w 
którego rzeźnickiej twarzy, nad złamanym nosem bokserskiego 
zawodowca czają się uważne oczy i wyrazem pychy nadymają się 
mięsiste usta — został mianowany brytyjskim attachó lotniczym 
w Warszawie.

Dla tej służby, którą paszport dyplomatyczny osłaniał, miał 
pełne kwalifikacje.

Nie dziwmy się też, że wiedział np. które z polskich lotnisk 
nie jest używane i z niego planował ucieczkę Bobrowskiej. Nie 
dziwmy się, że mógł Andersowi w Londynie dawać dokładne in­
formacje o wyposażeniu i przygotowaniu polskich sił lotniczych.

W tym sensie zadania jakie mu powierzył przed wyjazdem do 
Polski vicemarszalek RAF, szef brytyjskiego wywiadu — oskar­
żony starał się na pewno dobrze wykonywać.

Jest już zasługą polskich władz bezpieczeństwa i żołnierzy 
Wojska Polskiego, że tego typu ludzie, wraz ze swymi polskimi i 
angielskimi przyjaciółmi zasiadają dziś na ławie oskarżonych.

Piszemy przyjaciółmi, ale rozumiemy, że chodzi o coś więcej. 
Czymże bowiem jest młody, smarkato wyglądający, 24-Ietni Nei- 
mes, III oficer statku „Baltavia”, na którym przewożono ludzi 
bynajmniej nie w celach romantycznych? Jechał tym statkiem 
pan Mikołajczyk, któremu potem imperialiści dorobili bohaterską 
legendę o samotnej ucieczce, jechali inni szpiegowscy uciekinierzy 
z Polski.

Sama zaś Bobrowska miała na terenie W. Brytanii grać rolę 
prześladowanej ofiary reżimu, w czym pomoc swą obiecał vice- 
minister spraw wewnętrznych rządu J. K. Mości.

Młody Nelmes jest więc termi natorem dywersji i szpiegostwa, 
w warsztacie pozornie niewinnym, bo na pokładzie handlowego 
statku.

Dywersji i szpiegostwa obróconych ostrzem przeciw narodom 
budującym pokój i szczęście.

Uśmiechnięty, malutki, o szczurowatej twarzy i rozbieganych 
oczkach Upperton, równie dobrze oficer rezerwy jak szpicel poli­
cyjny Scottland - Yardu — jest już starszym człowiekiem i... star­
szym fachowcem w tym złośliwym i ponurym fachu.

Starszym od Nelmesa, młodszym od Turnera. Pasuje do tej 
trójki. Jest w niej podmajstrzym.

No i Bobrowska. Ta Bobrowska, która bez przerwy komuni­
kowała się ze swym żonatym przyjacielem za pośrednictwem in­
nych dżentelmenów brytyjskich w Warszawie, która przeszła 
przez wiele hotelowych pokojów i którą wreszcie odkryto w łóż­
ku inż. Thompsona na statku „Baltavia’’.

Jedni chowają się za szafę — inni do łóżka. Kwestia upodo­
bań, ale przyznajemy, że upodobań charakteryzujących morale 
tej uciekinierki.

Takie są sylwetki oskarżonych.

przez Niemcy
Posiedziałem sobie swego cza­

su w kilku hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych, po wyzwole­
niu zaś podróżowałem po Niem­
czech wiosną i latem 1945 roku. 
Odbywając teraz wędrówkę po 
tym samym kraju miałem moż­
ność porównywania. A bardzo 
wymowne jest to porównanie: 
rok 1945 — rok 1950.

Piękna była w Turyngii wio­
sna 1945 roku. Wojska hitlerow­
skie poddawały się lub wiały na 
potęgę, SS-mani kryli się w la­
sy, przebierali w cywilne ubra­
nia, przylepiali sobie brody i wą 
sy dla niepoznaki. Wszelka inna 
cywilna swołocz hitlerowska trzę 
sła się ze strachu, a z obozów, 
z więzień, z ukrycia wychodzili 
na światło dzienne ci wszyscy, 
którzy opierali się hitleryzmowi 
i byli przezeń prześladowani.

Amerykańscy oficerowie i żoł­
nierze frontowi, których oddzia­
ły zajęły właśnie Turyngię i do-
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wolutku, po cichutku robiono 
swoje.

Już wtedy dostrzegaliśmy ze 
zdumieniem niektóre fragmenty 
polityki amerykańskiej w Niern 
czech. Nie szukała ona bynaj­
mniej współpracy z prawdziwy­
mi antyhitlerowcami niemiecki­
mi i nie na nich bynajmniej za­
mierzała się oprzeć. Znamienna 
była znana mi dość dobrze histo­
ria lipska. W Lipsku, jeszcze 
przed wyzwoleniem tego miasta, 
powstał tajny, antyhitlerowski 
Komitet Wolnych Niemiec, który 
zmobilizował ludność przeciw 
SS-mańskiej załodze i dzięki te­
mu wojsko amerykańskie zajęło 
duży uprzemysłowiony ośrodek 
niemal bez walki. Komitet skła­
dał się z dzielnych i prawdziwie 
postępowych Niemców, którzy 
zawsze walczyli z hitleryzmem, 
a teraz chcieli przystąpić do pra­
cy nad demokratyzacją swojego 
kraju. Z początku liczono się z 
nimi, tolerowano ich działalność, 
bo byli zbyt popularni. Ale wkrót
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Ale sprawa ma jeszcze inny aspekt. Aspekt dla nas niezmier­
nie ważny, aspekt demaskujący wodzów reakcyjnych emigracji.

Anders w odpowiedzi na stwierdzenie Turnera, że wsadza Pol 
ski Ludowej jest mocno utrwalona — powiedział, że zdaje sobie z 
tego sprawę.

Tymi słowami Anders wydał wyrok na własnych popleczni­
ków i agentów, tymi słowami Anders pokazał w pełni beznadziej­
ność własnej roboty i zdekonspirował tę beznadziejność w oczach 
niedobitków polskiej reakcji. Słowa Andersa muszą być dla nich 
gorzkie. Pokazują w jaki sposób Anders wykorzystuje ich każąc 
walczyć o sprawy, których klęska nie ulega dla niego wątpliwo­
ści.

Gorzka dla wrogów Polski Ludowej jest cała ta rozprawa w 
Warszawskim Sądzie Apelacyjnym — w czasie której brytyjski 
szpieg w randze pułkownika musi przyznać trwałość i siłę nasze­
go ustroju, sprawność i czujność naszego aparatu bezpieczeństwa.

Turner stwierdził, że jego działalność znana była organom bez 
pieczeństwa. Kwitujemy to stwierdzenie z pełną satysfakcją. Niech 
że będzie przestrogą dla naśladowców brytyjskiego pułkownika.

W stoczniach NRD buduje się w szybkim tempie nową rybacką 
flotyllę pełnomorską. Nowe lugry mają za zadanie przede wszy­
stkim podniesienie cyfry połowów —■ a następnie mają służyć dla 
transportu ryby, przeznaczonej na eksport. Seryjna budowa lu- 
grów przyczyni się niewątpliwie do zwiększenia połowów i w re­
zultacie do lepszego zaopatrzenia ludności w ryby morskie. —
szły po Lipsk, traktowali jak na­
leży hitlerowców: do więzienia, 
albo pod ścianę. Traktowali na­
leżycie antyhitlerowców: jeść,
spać, leczyć się, obejmować ad­
ministrację po nazistach. Wierzyli 
przecież — jak to im Roosevelt 
ukazywał — że walczą z faszy­
zmem i militaryzmem o demo­
krację i wolność ludów. Były to 
owe czasy, kiedy nawet gen. Ei­
senhower, dziś jawny podżegacz, 
ogłaszał: „Wyplenimy doszczęt­
nie militaryzm niemiecki, który 
tak często zakłócał pokój świa­
ta“.

Ale ta sielanka nie trwała dłu­
go. Za armią frontową przyszedł 
Zarząd Wojskowy — czynnik po­
lityczny, decydujący. Żołnierzom 
zostawiono koszary, bary i dziew 
czynki. Roosevelta już nie było 
na świecie, a z Waszyngtonu 
przychodziły nowe dyspozycje. 
Nie stawiano ich jawnie, oficjal­
nie, było to bowiem wręcz nie­
możliwe wówczas, po zwycięstwie 
nad faszyzmem, w okresie kon­
ferencji poczdamskiej — ale po­

cę Komitet rozwiązano, antyhi­
tlerowców odepchnięto — i zaczę 
ły się pierwsze konszachty z nie 
mieckimi fabrykantami i „naro­
dowcami“, bez oglądania się na 
to, że“ byli Wiernymi sługami Hi- 
tlfcra. Nie tylko my patrzyliśmy 
na to ze zdumieniem, bo zdzi 
wieni byli również szeregowi na­
ziści. Wkrótce zaczęły krążyć 
gorzkie, a celne dowcipy w ro­
dzaju tego: „Szkoda, że nie jest 
pan hitlerowcem. Dostałby pan 
jakąś niezłą posadę“.

I tak to zaczęło się od guzicz­
ka aż do... remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Od początku okupacji nie my­
ślały władze amerykańskie ani 
o demokratyzacji narodu nie­
mieckiego, ani o złamaniu mili 
taryzmu i szowinizmu, ani tym 
bardziej o likwidacji przemysłu 
wojennego. Przeciwnie, te całe 
5 lat, od pierwszych drobnych 
kroczków, których byłem świad­
kiem, aż po Guderiana, Haidera, 
Rundstedta — to konsekwentna 
droga amerykańskich dziedzi-

Zeznania szpiega
(Migawki z 1 dnia procesu Turnera i innych)

Postać Turnera na ławie oskar 
ionych zwraca od razu uwagę. 
Nalana, przekrwiona twarz, przy 
słonięte na pół opadniętymi po­
wiekami oczy, zaciśnięte usta. 
Gdy Turner milczy, nieodparcie 
narzuca się wrażenie, iż przed na 
mi znajduje się nie, bądź co bądź, 
były dyplomata, lecz gestapo­
wiec, który nosił niedawno mun­
dur ze swastyką i trupią główką.

Jedynie głos Turnera nie przy­
pomina szczekliwego szwargotu 
faszystowskich żandarmów, któ­
ry tak dobrze pamiętamy z okre­
su okupacji. Turner mówi spokoj 
nie, tak jak to Anglicy mówić 
zwykli. Ale gdy wspomina, że 
brał udział w tłumieniu powsta­
nia szczepów indyjskich, gdy mó­
wi że był „urzędnikiem“ azjatyc 
kiego towarzystwa naftowego, 
gdy z wykrętnych jego sformuło­
wań wynika jednak niedwuznacz 
nie, iż od lat był agentem wywia 
du, przekonujemy się ostate­
cznie, iż pierwsze wrażenie nie 
było mylne. Ten sam typ ludzi, 
sługusów imperializmu dokonuje 
obecnie potwornych zbrodni w 
Korei i Vietnamie. Ten sam typ 
ludzi od dawna zbrodnią 1 okru­
cieństwem wvmusza posłuch dla 
„białych panów“ w koloniach.

Turner wstąpił do służby dy­
plomatycznej, a przed swym przy 
sazdem w charakterze attach« lot

niczego do Warszawy przeszedł 
specjalny „kurs“ oraz był na „od 
prawie“ u wicemarszałka lotnic­
twa Pendret"a który pełnił jed­
nocześnie funkcję szefa brytyj­
skiego wywiadu. Przygotowanie 
do „służby dyplomatycznej“ — 
jak widzimy — właściwe. Z dal­
szych jego wywodów dowiaduje 
my się, iż interesowało go rozmie 
szczenię lotnisk w kraju, sprzęt, 
jakim nasze lotnictwo dysponu­
je, metody wyszkolenia, komuni­
kacja, słowem szereg rzeczy, któ 
re z dyplomacją nie mają wiele 
wspólnego.

*
„Dyplomatyczne“ zainteresowa 

nia Turnera nie były jakimś wy 
jątkiem W momencie gdy pod­
jął zamiar przeszmuglowania 
swej kochanki Bobrowskiej za 
granicę, zwrócił się o pomoc wła 
śnie do brytyjskich dyplomatów 
Turner wymienił cały szereg na­
zwisk. Każdy z tych ludzi był do 
brze poinformowany o drogach 
nielegalnej ucieczki. Każdy z 
nich okazał dużo „dobrej woli“, 
by pomóc swemu koledze po fa­
chu. Że ta pomoc okazała się ma 
ło przydatna, to na pewno nie 
Ich wina..:* Powaga stanowiska 
dyplomatycznego nie odstręczała 
Ich od tego typu sprawek. Różnie 
bywają pojmowane obowiązki 
dyplomaty...

ców Hitlera do ponownego uzbro 
jenia Niemiec, tym razem służ­
bie „nadludzi“ z USA. Ci Niemcy 
zachodni, którzy walczyli z bru­
natnym reżimem i teraz bohater­
sko bronią pokoju — są prześla­
dowani. Ta młodzież, która wy­
stępuje przeciw przygotowaniom 
do nowej rzezi — jest napasto­
wana i bita przez żandarmów. 
Adenauer, który śpiewa „Deut­
schland, Deutschland, über alles“, 
a generalska swołocz, która mor­
dowała cywilną ludność w Pol­
sce i ZSRR — to są faworyci 
na dworze amerykańskiego kró­
la - dorobkiewicza.

W ten sposób doszliśmy do 
takiego stanu rzeczy, który — 
jak stwierdza oświadczenie Kon­
ferencji Praskiej 8 ministrów — 
„stwarza groźbę nowej agresji, 
nowych wojennych awantur w 
Europie”.

Latem 1945 r. i-adziecka stre­
fa okupacyjna objęła kraj, w 
którym wtedy byłem — Turyn­
gię. Wycofały się na zachód od­
działy amerykańskie, przybyły 
dywizje, które od Stalingradu 
pędziły przed sobą hitlerowców 

nie miały zamiaru zostawiać 
ich tutaj w wygodnym schronie­
niu. Zmieniły się nie tylko mun­
dury wojsk okupacyjnych, ale 
zmieniać się zaczęło do gruntu 
wszystko. Przybyła wraz z ar­
mią i władzami radzieckimi kon 
cepcja, że „unicestwić Niemiec 
nie można, tak jak nie można 
unicestwić Rosji. Ale unicestwić 
państwo Hitlerowskie można i 
trzeba” (Stalin). Pamiętam, jak 
zupełnie inaczej poczuli się wów 
czas niemieccy antyfaszyści i jak 
kryć się zaczęło to całe śmiecie, 
które współdziałało z hitleryz­
mem.

Od razu przystąpiono do grun­
townego oczyszczenia z wszelkie 
go hitlerowskiego brudu — ca­
łego aparatu administracyjnego!, 
sądownictwa, policji, szkolnict­
wa. Już w październiku 1945 ro­
ku poszło potężne uderzenie w 
monopole i trusty, które były za 
wsze podporą niemieckiego mi- 
litaryzmu, nastąpiła równocześ­
nie konfiskata wszelkich przed­
siębiorstw, które należały do hit 
lerowskkh zbrodniarzy wojen 
nych —; Goeringów, Flicków, tru 
cicieli z I. G. Farbenindustrie 
innych. Ponad 3 miliony ha zie­
mi przeszły dzięki reformie roi 
nej od junkrów, ostoi prusactwa, 
do chłopów, w wielkiej części do

przesiedleńców z Polski i z Cze­
chosłowacji.

Oparły się władze radziec­
kie na tych wszystkich Niem­
cach, którzy nieustępliwą wal 
ką z hitleryzmem dowiedli 
swojego demokratyzmu. Wraz 
z nimi, demokratami niemiec 
kimi, władze radzieckie posta 
wiły na młodzież, tę bardzo 
młodą, poniżej łat 20, wie­
dząc, że jest ona najmniej 
przeniknięta hitlerowskim ja­
dem, że ją najmocniej porwie 
idea odrodzenia narodu nie­
mieckiego w duchu pokoju, 
demokracji i współpracy z 
innymi narodami.

Widziałem dojrzałe owoce tej 
pięcioletniej pracy władz ra­
dzieckich i demokratów niemiec 
kich. Wierzyć się po prostu nie 
chce, że tyle można było zrobić 
w tak krótkim czasie — a prze­
cież istotnie zrobiono niezmier­
nie dużo i każdy, kto dziś poje- 
dzie do NRD, widzi to na każ­
dym kroku. Spotykaliśmy się z 
dziesiątkami ludzi, zajmujących 
wysokie, średnie i niskie stano­
wiska w aparacie państwowym, 
samorządowym, gospodarc 'ym, 
wychowawczym. Są to postępo­
wi i godni zaufania ludzie, któ­
rzy do Polski Ludowej odnoszą 
się ze szczególną przyjaźnią, z 
tkwiącym w nich głęboko poczu­
ciem, że naród niemiecki tyle wo 
bec nas zawinił. Trudno było o 
takich Niemców w „Generalnej 
Gubernii”, bo byli oni wówczas 
w obozach koncentracyjnych i 
więzieniach, na emigracji, albo 
w najlepszym razie na „wolno­
ści” pod nieufnym okiem gesta­
po. Nie znaliśmy takiej młodzie­
ży niemieckiej, która w ciągu 
tych kilku lat okrzepła, wy­
kształciła się ideowo, zorganizo­
wała i jest dziś forpocztą walki, 
o nowe pokojowe Niemcy. Po­
dzielona przez prawicową socjal 
demokrację, rozbrojona przez hit 
leryzm, niemiecka klasa robot­
nicza stała się teraz, po zjedno­
czeniu w SED i po wejściu kra­
ju na drogę przeobrażeń społecz 
nych i gospodarczych — przo­
dującą siłą swego narodu.

Dla Polaków najbardziej 
przekonywującym sprawdzianem 
przemian, które zaszły w no­
wych Niemczech jest — rzecz, 
zrozumiała — stosunek do na­
szego narodu i do naszych gra­
nic zachodnich na Odrze i Nysie.

O tym w następnym artykule.
HENRYK KOROTYŃSKI

Pleven, Schuman I Moch
odbudowują armię hitlerowską

kie rachuby na zmianę ustroju 
w Polsce są najzupełniej bezpod 
stawne. Nieoczekiwanie dla Tur­
nera Anders zgodził się całkowi­
cie z tym poglądem.

Turner czytał na kilka dni 
przed tą „audiencją“ oświadcze­
nie Andersa w prasie, w którym 
starał się dowieść coś wręcz od­
wrotnego od tej prywatnie, a 
więc szczerze wygłoszonej opi­
nii. Nawet tego wprawnego w 
kłamstwie agenta wywiadu kłam 
liwość Andersa zaskoczyła.

„Oskarżony wymienił — mówi 
prokurator — w swych zezna­
niach szereg nazwisk brytyjskich 
dyplomatów i pracowników bry-

zeznaje on, iż tym samym stat­
kiem „Baltavia“ który miał prze 
wieźć Bobrowską, w swoim cza­
sie uciekł 3 kraju... Mikołajczyk.
Turner mówi, iż Mikołajczyk przy 
jechał do Gdyni z Warszawy luk 
susowym samochodem należą­
cym do attachatu morskiego bry­
tyjskiej ambasady w towarzyst­
wie ówczesnego attache morskie­
go majora Rankima. Dalszą po­
dróż odbył on równie luksusowo 
właśnie na statku „Baltavia“.

Przypomnijmy sobie wszystkie 
urocze" i „romantyczne“ histo­

ryjki które Mikołajczyk kolporto 
wał na temat swego samotnego 
przekradania się przez zieloną 
granicę. Przypomnijmy sobie 
wszystko to, co mówiło w związ­
ku z ucieczką Mikołajczyka radie* ty jskiego ośrodka informacji. Ja-

GENEWA (PAP). Jak donoszą 
z Paryża, wiadomość o kapitula­
cji rządu francuskiego wobec żą 
dań Waszyngtonu oraz zgoda rzą 
du francuskiego na amerykański 
plan szybkiej remilitaryzacji Tri 
zonii, — wywołała głębokie nie­
zadowolenie i zaniepokojenie 
francuskiej opinii publicznej.

Dzienniki — nawet prawieo 
we — zmuszone są przyznać, 
że rząd francuski kapitulował, 
nie licząc się ani z interesami, 
ani z wolą narodu francuskie 
go. Dziennik „Combat” zaz­
nacza przy tym, że istnieje ści 
sły związek między zgodą Ple 
vena na remilitaryzację Nie­
miec Zachodnich a wyjazdem 
Attlee do Waszyngtonu. Attlee 
występuje w Waszyngtonie w 
imieniu Wielkiej Brytanii i 
Francji, jako rzecznik uzbro­
jenia Europy Zachodniej i re 
militaryzacji Niemiec Zacho­
dnich.

„Liberation” przypomina wszy 
stkie etapy kapitulacji rządów

francuskich w sprawie remilita­
ryzacji Trizonii. Przy ratyfika­
cji paktu atlantyckiego Schuman 
zapewniał, że nie ma mowy o 
zbrojeniu Niemiec Zachodnich. 
W październiku br. rząd francu­
ski ogłosił t. zw. Plan Plevena. 
Wszystko to były manewry dla 
oszukania opinii publicznej Frań 
cji, która jednomyślnie przeciw­
stawia się remilitaryzacji Trizo­
nii. Dziś Pleven, Schuman, Moch 
i ich przyjaciele własnymi ręką* 
mi odbudowują armię hitlerow­
ską. „Ce Solr” podkreśla, że 
francuska opinia publiczna uwa­
ża decyzję rządu za zdradę na­
rodową. Decyzja ta kryje w so­
bie niebezpieczeństwo dla Fran­
cji i dla pokoju świata.

GENEWA (PAP). Z Paryża* 
donoszą, te Komisja Spraw Za­
granicznych Zgromadzenia Na­
rodowego postanowiła na wnio­
sek deputowanych komunistycz­
nych przesłuchać ministra Schu­
mana w sprawie remilitaryzacji 
Trizonii,

W: :km

brytyjskie. Oto jak wygląda pod 
szewka tzw. „wiadomości do­
brych czy złych, ale zawsze pra­
wdziwych“. Hitlerowska propa­
ganda oparta była na tej samej 
zasadzie* kłamcie, zawsze coś z 
tego zostanie...

Jeszcze jeden drobny szczegół 
charakteryzujący imperialistycz­
ną propagandę. Tym razem cho­
dzi 0;„. „wodza“ — Andersa.

Turner za pośrednictwem 
swych kolegów, agentów wywia 
du uzyskał (niewątpliwie rów­
nież z racji koleżeństwa po fa 
chu) „posłuchanie“ u tej „dostoj­
nej“ osoby. Anders w czasie roz­
mowy wypytywał go o stosunki 
w kraju. Turner oświadczył mu, 
iż rząd ludowy jest mocno ugrun 
towany, że ma poparcie przygnii 
tao&iAi większości narodu i w*ael

Satyra polityczna

ku z porażką armii amerykańskiej w Korei. (Z prasy)

kie stosunki łączyły oskarżonego 
z tymi ludźmi?“

„Wielu z nich było moimi ko­
legami z wywiadu — odpowiada 
Turner — fakt zaś, że je wymie­
niłem — mówi dalej Turner jak 
by usprawiedliwiając się przed 
swymi niedawnymi kolegami i 
zwierzchnikami — spowodowany 
był tym, iż w momencie mego 
aresztowania zorientowałem się, 
że polskie władze bezbezpieczeń- 
stwa i tak są doskonale poinfor­
mowane o działalności tych ludzi. 
Byłem tym zaskoczony, no, ale 
cóż miałem robić...“

Komentować tego żałosnego wy 
znania szpiega właściwie nawet 
nie trzeba... Stanowi ono dosta­
teczne ostrzeżenie dla wszystkich, 
którzy by chcieli naśladować 
pechowego pułkownika J. K.

£. J.
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Socjalistyczna postawa marynarzy »Biruty«
kamieniem węgielnym wielkich osiągnięć statku

W poprzednim opracowaniu o „Wachtach stachanowskich“ pod 
resłono ich zasadnicze znaczenie dla podwyższenia poziomu pra­

cy eksploatacyjnej w żegludze morskiej. Przyczyniły się one bo- 
• wiem w znacznym stopniu do zwiększenia zdolności przewozo­
wej statku i tym samym umożliwiły nadwyżkowe wykonanie pla 
nu przewozów.

W związku z tym nasuwa się drugie ważne zagadnienie, a 
mianowicie sprawa przestojów statków w portach, O ile postój 
statku w porcie pod operacjami przeładunkowymi jest konieczny 
t produkcyjny, to wszelkie przestoje w związku z brakiem ładun­
ku, „zakorkowaniem“ portu, brakiem siły roboczej itp., są mar­
notrawstwem czasu. Z tego powodu radzieccy marynarze toczą za­
wziętą walkę z wszelkimi przestojami. Jak to przedstawia się w 
praktyce, wynika z podanych poniżej przykładów pracy załogi s-s 
„Biruta“, należącego do przedsiębiorstwa żeglugowego basenu ło­
tewskiego.

Przy rozładunku statku „Biru­
ta“ w Rydze załoga zawarła z ro­
botnikami portowymi socjalisty­
czną umowę o dokonanie przeła­
dunku systemem szybkościowym. 
W tym celu już w czasie cumo­
wania statku luki były odkryte, 
urządzenia przeładunkowe statku 
przygotowane do pracy. Po zakoń 
czeniu przyjęcia statku przez wła 
dze portowe cztery dźwigi rozpo 
ezęły wyładunek węgla. Celem u- 
niknięcia jakichkolwiek przerw 
w pracy opróżniono uprzednio 
plac, na który wyładowywano wę 
giel, oraz przygotowano sprzęt 
zapasowy, aby ew. zastąpić nim 
sprzęt, który ulegnie uszkodzę 
niu w czasie trwania przeładun­
ku. szczególnie chwytaki. Także 
dźwigi zostały odpowiednio roz­
mieszczone, gdyż ze względu na 
różną wielkość poszczególnych ła 
downi należało dążyć do tego, a- 
by równocześnie zakończyć wyła­
dunek węgla ze wszystkich łado­
wni. Ponieważ statek ma między 
pokłady, które utrudniają mecha 
ńiczny wyładunek, zastosowano 
przy dźwigach specjalne chwyta­
ki podgarniacze, których szero 
kość w stanie rozwartym wynosi 
3,5 m. W ten sposób wyposażone 
dźwigi łatwo wyładowują węgiel 
spod międzypokładów i umożli 
wiają zlikwidowanie do minimum 
ręcznej pracy trymerów.

W toku pracy okazało się, że 
przemyślany uprzednio system 
pracy daje rzeczywiście bardzo 
dobre rezultaty. Wczesne przygo­
towanie przez załogę ładowni do 
przeładunku, racjonalna organiza

cie kłajpedzkim, gdzie zagęszcze­
nie statków stawiało s-s Biruta 
przed niebezpieczeństwem prze­
stoju. Jednak odpowiednia posta­
wa załogi nie dopuściła do tego.
Spośród wolnych od wacht ma­
rynarzy utworzono dwie bryga­
dy robocze, które, zawarłszy u- 
mowę o socjalistyczne współza­
wodnictwo z robotnikami porto­
wymi, przystąpiły do prac przeła­
dunkowych. Ze względu na to, że 
w pierwszym okresie załadunku 
statek sterczy wysoko nad na­
brzeżem, wystąpiły pewne trud­
ności. przy załadunku przy porno- j Prze£wanią 
cy transporterów, które nie się- w^c“’ 
gały do ładowni, W związku z 
tym załadowano najpierw między 
pokłady, dzięki czemu osiągnięto 
pewne zanurzenie, co umożliwiło 
normalne załadowanie właści­
wych ładowni. Także przy pra­
cach sztauerskich i trymerskich, 
które w czasie przeładunku ha­
mowały jego przebieg, zatrudnio 
no część załogi. Aby utworzyć 
swoisty potok towarów płynących 
nieprzerwanie z nabrzeża na sta­
tek, zestawiono transportery w 
ten sposób, że obsługiwały one je 
dnocześnie wagony kolejowe i sa 
mochody, dostarczające ładunek.
W rezultacie współpracy' załogi 
statku z robotnikami portowymi 
załadunek zakończony został na 
kilka godzin przed terminem.

zastosowane przy obsłudze wszy­
stkich statków.

Szczególne trudności występo­
wały zawsze przy różnorodnym 
ładunku, przy którym przeładu­
nek trwał od 75 do 85 godzin. 
Chcąc go przyspieszyć zastosowa­
no przeładunek na obie burty, tj. 
na nabrzeże i na barkę, przy 
czym pracowały nie tylko dźwigi 
portowe, lecz także urządzenia 
własne statku, które przeładowy 
wały towar na podstawione na 
nabrzeżu samochody. W rezulta­
cie takiej organizacji pracy prze­
ładunek kończono o 24 do 36 go­
dzin wcześniej.

W miarę wzrostu doświadcze­
nia załogi statku, zajęła się ona 
także sprawą racjonalnego roż­

nie będzie można uniknąć prze­
stoju w porcie, gdyż przed przy­
jęciem ładunku robotnicy portowi 
musieli przystosować statek do te 
go rodzaju ładunku.

Statek zafął 
czołowe miejsce

Jednak odpowiednia postawa 
załogi i inicjatywa aktywu par­
tyjnego i komsomolskiego i tym 
razem właściwie rozstrzygnęła ( 
sprawę. Mianowicie załoga zabra- j 
ła się już w czasie rejsu własny- j 
mi siłami do pracy nad oczyszcza: 
niem ładowni i wbudowaniem w 
nie odpowiednich przegród, które i 

I uniemożliwiają przesuwanie się! 
zboża, gdyż może to grozić utrą-

Port szczeciński wykonał 
roczny plan przeładunków

W dniu 5 grudnia br. port Zebrani podczas przeładun- 
szczeciński wykonał roczny ku ostatniej tony na nabrze- 
plan przeładunków. Ostatnie żu Katowickim robonicy por- 
tony węgla załadowano na towi przesłali na ręce Mini- 
statek stojący przy nabrzeżu stra Żeglugi następujący tele- 
Katowickim w basenie prze- gram:
ładunków masowych. Roczny 
plan przeładunków wykonali 
portowcy szczecińscy 26 dni 
przed terminem.

Przedterminowe wykonan ie 
planu przez port szczeciński 
jest ogromnym zwycięstwem 
robotnika portowego i stoso­
wanych przezeń metod przeła

„Załoga portu szczecińskie­
go, realizując uchwałę Komi­
tetu Centralnego PZPR i rzą­
du o wykonaniu pierwszego 
roku Planu Sześcioletniego, 
melduje, że zgodnie z przyję­
tymi przez siebie zobowiąza­
niami na cześć II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju

mieszczenia robotników, przy tą stateczności statku i doprowa 
czym za--nasadę przyjęto, że przy dzić do poważnej katastrofy. Ilość

ludzi na wachtach ograniczono do 
niezbędnego minimum i wszyscy

współpracy z załogą statku ta o 
statnia podejmuje się za- wzglę­
dnie rozładunku • „najtrudniej­
szych“ ładowni. Sporo uwagi po­
święcono także odpowiedniemu 
przygotowaniu sprzętu pomocni­
czego, jak łopaty, stropy, kosze, 
lampy, lustra itp., którego, brak 
nieraz powodował konieczność 

prac przeładunko

Tradycja przyjacielskie? 
współpracy

Od tej chwili tradycyjnie przy­
jęło się, że s-s Biruta przy nie

cfa procesu przeładunkowego,|bezpieczeństwie przestoju zawsze 
przygotowanie miejsca do urnie-pomaga robotnikom portowym.
szczania wyładowywanego węgla 
i cały szereg innych posunięć na­
tury technicznej i organizacyjnej 
przyczyniły się do tego, że s-s Bi­
ruta zaoszczędził przy wyładuu- 
ku 6(1 proc, dozwolonego czasu. 
W następnym rejsie oszczędność 
wynosiła 40 godzin postoju.

Twórcza inicjatywa
Jednak równocześnie okazało 

się, że są jeszcze inne czynniki, 
które pomimo wzmożonego tempa 
prac przeładunkowych znacznie 
opóźniają wyjście statku w mo­
rze. Ponieważ statek odbywał w 
kilku wypadkach rejsy powrotne 
bez ładunku należało odpowied­
nio napełnić tanki balastowe, aby 
w ten sposób zapewnić statecz­
ność statku. Tymczasem napełnia

Jednocześnie załoga statku, coraz 
lepiej poznawała technikę proce­
su przeładunkowego od strony na 
brzeża i wnosiła cały szereg twór 
czjrch pomysłów i usprawnień, 
które zostały naniesione na pdpo 
Wiednie karty technologiczne i

Synonim szybkości
Z czasem przyjęło się, że s-s 

Biruta i szybkościowa odprawra 
statku — to synonimy, i to nie 
tylko w Rydze, Na pewien czas 
przed wejściem do portu- radiote­
legrafista statku podawał dyżur­
nemu dyspozytorowi przypuszczał 
ną godzinę nadejścia statku, ilość 
i rodzaj ładunku oraz jego roz­
mieszczenie w ładowniach. Dys­
pozytor portowy na tej podstawie 
wybierał odpowiednie nabrzeże, 
organizował dostawę sprzętu i si 
ły roboczej. Nawiązywała się tak­
że ścisła współpraca załogi stat­
ku z robotnikami portowymi, w 
której wyniku statek w chwili; 
przybijania do nabrzeża zawsze; 
był gotowy do przeładunku. Z; 
rejsu na rejs skracano czas od- i 
prawy statku, uzyskując w tenj 
sposób czas na dodatkowe rejsy.

W czasie jednego z nich kapi­
tan otrzymał przez radio polece­
nie udania się do oznaczonego por 
tu po ładunek zboża. ’Tymczasem 
ładownie statku były zamęczysz-, 
czone, gdyż statek dopiero skoń­
czył wyładunek węgla. Ponieważ 
oczyszczenie ich i przygotowanie 
do przyjęcia ładunku zboża trwa

ruszyli do pracy nad myciem, wy 
miataniem i przystosowaniem ła­
downi do przyjęcia ładunku zbo­
ża. Wyniki pracy, ogłaszane co 
wachtę na specjalnej tablicy, o- 
kazały się nadzwyczajne. Miano­
wicie załoga całą pracę wykonała 
własnymi siłami i przy przybiciu 
do nabrzeża statek mógł bezpośre 
dnio rozpocząć załadunek ziarna. 
W ten sposób zaoszczędzono 2 do­
by czasu postojowego.

W wyniku tych wszystkich ak­
cji i starań załogi, s-s Biruta wy 
konał roczny plan przewozów xv 
182,7 proc., dając gospodarce naro

dunkowyeh. Metody te oparte wykonała roczny plan pod- 
były na wzorach portów ra- stawowy w dniu 5 grudnia o 

dzieckich. Osiągnięty sukces godz. 19.45. Ponadto wykona- 
jest dowodem, jak wielkie no w przeładunkach pozapla- 
znaczenie posiada dla naszej nowych 814.500 ton. Załoga 
gospodarki korzystanie z przo portu szczecińskiego podej- 
dującyeh doświadczeń Zwiąż- muje przy tej okazji nowe 
ku Radzieckiego. zobowiązania produkcyjne,

W ciągu ubiegłego roku na które będą dalszym wkładem 
terenie portu upowszechniło w dzieło utrwalenia pokoju 
się współzawodnictwo i ra- światowego”, 
cjonalizatorstwo pracy.

Pracownicy MUR-u Gdynia
wykonują swe zobowiązania

Zgodnie z powziętymi zobowią
dowej łącznie pół miliona rubli zaniami kongresowymi, pracowni
oszczędności. Zaoszczędzono tak­
że 300 ion węgla i 1 tonę smarów. 
W ten sposób s-s Biruta stał się 
jednym z przodujących statków 
żeglugi radzieckiej. Cz. W.

cy MUR-u Gdynia zajmują się 
przedłużaniem kart rybackich na 
rok 1951. Pracę tę wykonują w 
niedziele, żeby rybacy nie tracili

czasu przeznaczonego na połowy.
W nadchodzącą niedzielę MUR 

będzie wydawał karty dla dwóch 
obwodów' Zalewu Wiślanego, a 17 
bm. „maruderom“ ze wszystkich 
obwodów'. (m)

»,Jestem zadowolony z tego 
że przebywam w Polsce«

Wypowiedź delegata marynarzy amerykańskich
Hala Dworca Morskiego w Gdyni dnia 7. 12. br. była wypeł­

niona po brzegi. Robotnicy, juna cy SP, młodzież szkolna, goście. 
To koła portowe TPPE zorganizowały uroczystą akademię z oka 
zji zakończenia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Przy stole prezydialnym zajęli 

miejsce przedstawiciele organiza­
cji społecznych i młodzieżowych,
przodownicy pracy.

Po przemówieniu przedstawi- 
kilkanaście godzin a nawet i wię! cielą KM PZPR, ob. Żytka, który 
cej, zdawało się. że tym razem podsumował osiągnięcia ostatnie-

ticuicA rany m»Msra
MARYNARZE Z „BRYGADY 
MAKOWSKIEGO” WYKONALI 
PRZEDTERMINOWO SWÓJ 
ROCZNY PLAN PRZEWOZÓW

Załoga s-s „Brygada Makow­
skiego”, która w czynie kongre- 

. , . . , , „ sowym podjęła zobowiązanie
me ich trwało zbyt długo ze | przewiezienia 300 t. ładunku do- 
wzgledu na zbyt małą wydajnośćj datkowego; potrzebnego do u- 
pomp statkowych. Twórcza inicja j koóczenia planu, donosi, że zo- 
tywa. drugiego mechanika dopro-; dowiązania swe całkowicie zre- 
wadziła do skrócenia czasu bała- j alizowała i przekroczyła, prze wo 
siewania do. 3 godzin, podczas; żąc 493,3 t. ładunku. Czynem 
gdy uprzednio zajmował on kil-; tym załoga wykazała swą troskę

z powodu dużego wzrostu prze­
ładunków tranzytowych.

Ilość tranzytowych towarów’ 
przeładowanych w Szczecinie w 
br. wzrosła w porównaniu z r. 
1947 szesnastokrotnie.

! prowadzone próby zastosowania 
piskorzyka wiślanego jako przy­
nęty. Piskorz używany jest ja­
ko przynęta łososiowa również 
przez łososiowców innych kra­
jów.

kanaście godzin.
W czasie rejsów bałtyckich sta 

tek bardzo często zawijał do por 
tów zniszczonych w czasie ostat­
niej wojny. Ze względu na trwa­
jącą odbudowe i dosyć żywy ruch 
statków, w portach tych bardzo 
często brak siły roboczej. Tak 
przedstawiała się sprawa w por-

o wykonanie Planu 6-letniego, a 
tym samym o budowę socjalizmu 
w Polsce Ludowej.

SZESNASTOKROTNY WZROST 
TRANZYTU WT PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

Bieżący rok jest charakterys­
tyczny dla portu szczecińskiego

Wzrost ten świadczy o zahlte- i RYBACY SZCZECIŃSCY 
resowaniu się portem szczeciń- WYKONALI JUŻ PLAN 
skim przez kraje Demokracji Lu POŁOWÓW 
dowej. Przemysł i handel tych 
państw w coraz większej mie­
rze kieruje swe towary przez 
Szczecin i drogą tą sprowadza su 
rowiec i inne artykuły.

NOWY TYP PRZYNĘTY DLA 
ŁOSOSIA

Rybacy narzekają, że płotka i 
śledź jest słabą przynętą dla ło­
sosia, ponieważ szybko się roz-

Rybacy szczecińskiego obwodu 
rybackiego zgłosili już wykona­
nie rocznego planu połowów. 
Przedterminowe wykonanie pla­
nu zostało przeprowadzone dzię­
ki „Wartom Pokoju”, wzmożo­
nej wydajności pracy rybaków 
wychodzących na połowy, nawet 
w dni przeznaczone na odpoczy­
nek.

Szczególnie wyróżnili się ry­

go miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko - radzieckiej, na trybunę 
wstępuje witany hucznymi okla­
skami przedstawiciel Związku Ma 
rynarzy Amerykańskich, Jesse 
Gray. Słowa tego murzyńskiego 
delegata na II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju, tłumaczone 
przez dyspozytora portu gdyń­
skiego, ob. Obertyńskiego, głębo­
ko trafiają do serc słuchaczy.

— Pragnę zaznaczyć, że jestem 
pełen podziwu dla tempa odbudo 
wy Polski. Miałem możność wraz 
z innymi delegatami obserwować 
odbudowę Warszawy, najbardziej 
zniszczonego miasta na świecie. 
Takiego rozmachu pracy jeszcze 
nie widziałem.

Jadąc z Pragi-dó Warszawy na 
Kongres podziwiałem tężyznę na­
rodu polskiego, jego żywość i we­
sołość, kiedy pociąg nasz witany 
był na każdej stacji przez tłumy 
robotników, chłopów i dzieci. 
Wszyscy oni mieli na ustach jed­
no słowo — pokój. Widziałem 
wspaniale pracujący port gdań­
ski, o którym propaganda amery 
kańska twierdziła, że nie dźwig­
nie się z ruin bez pomocy zacho­
du.

Cieszę się, że byłem w waszym 
kraju, — ciągnie dalej Gray — 
gdyż będę mógł po powrocie opo

Po przemówieniu przedstawi* 
cielą marynarzy amerykańskich 
następuje bogata część artystyc 
na. Zespoły Państwowej Szkc 
Żeńskiej stopnia licealnego or. 
Państw. Szkoły Morskiej wykon 
ją szereg polskich i radzieckich 
tańców ludowych, recytują wic 
sze poetów obu narodów.

Korzystając z okazji, zamie­
niam jeszcze kilka słów z Jesse 
Gray'em. Pytanie, jak mu się po­
doba w Polsce, jest zbyteczne. 
Stale uśmiechnięta twarz młode­
go bojownika o pokój mówi sama 
za siebie.

— „I am glad to see Poland“. 
Jestem zadowolony z tego, że 
przebywam w Polsce — mówi 
Gray. —- Żywię głęboką wdzięcz­
ność dla narodu polskiego za to, 
że tak serdecznie nas przyjął. *

— Ja sam, pomimo, że jestem 
marynarzem, teraz nie pływam. 
Faszystowski system wyzysku ro­
botników, a zwłaszcza „koloro­
wych“, zmusił mnie do porzuce­
nia pracy na morzu. Jakże inne 
jest położenie marynarzy pol­
skich. Ostatnio mieszkałem prze* 
pewien czas w gdyńskim Domu 
Marynarza. Takiego domu, tak 
komfortowo urządzonego, gdzie 
każdy marynarz może znaleźć od 
poczynek po pracy, nie widziałem 
nigdzie przedtem. Cieszę się, że 
będę mógł po powrocie do kraju 
opowiedzieć o wszystkim, co tu

klada i łatwo ją łosoś strąca z j bacy z Dąbia Szczecińskiego wy I; wiedzieć wszystkim o tym, co wi widziałem, a zwłaszcza o tym, jak 
haczyków'. W związku z tym, wjkonując znaczną ilość ponadpla- j działem w Polsce, jak zostałem! wM i pracują polscy marynarze, 
najbliższych dniach zostaną prze' nowych rejsów. przyjęty przez Polaków... (ak)

Drei walki z gruźlicą 1. - 10,12.

Zasada leczenia 
zsuwowego gruźlicy

Całokształt zagadnienia walki z gruźlicą w naszym kraju 
spoczywa w rękach powiatowych, miejskich i wojewódzkich po­
radni przeciwgruźliczych. Poradnie te (poza prowadzeniem akcji 
otwartej) dysponują łóżkami w oddziałach gruźliczych szpitali 
ogólnych i zakaźnych, w specjalistycznych szpitalach przeciwgru­
źliczych, w' sanatoriach dla dorosłych i dzieci, w półsanatoriach 
akademickich oraz w domach wczasów leczniczych.

W wypadkach, wymagających 
natychmiastowej interwencji le­
karskiej względnie ipolacji, cho­
rzy kierowani są bezpośrednio 
do szpitali ogólnych, zakaźnych 
lub specjalistycznych.

Sanatoria przeciwgruźlicze prze 
znaczone są zasadniczo do lecze­
nia wczesnych przypadków gruźłi 
cy, pozostawiających nadzieję 
na szybki powrót do zdrowia i 
pracy. W sanatoriach leczona 
jest gruźlica gruczołowa dziecię­
ca, gruźlica płucna, kostno - sta­
wowa, gruźlica oka i skóry. 
BĘDZIE WIĘCEJ SANATORIÓW

Ilość miejsc sanatoryjnych w

stosunku do potrzeb terenu nie 
jest jeszcze wystarczająca, prze­
widuje się jednak jej zwiększe­
nie w ramach Planu 6-letniego. 
Na razie istnieje konieczność jed 
nolitego ujęcia zarówno wska­
zań lekarskich, jak społecznych 
kwalifikacji chorych, kierowa­
nych na leczenie sanatoryjne 
przez centralne wojewódzkie po 
radnie przeciwgruźlicze, które 
rozpatrują wszystkie wnioski, za 
równo chorych ubezpieczonych, 
jak i nieubezpieczonyeh, nadsyła 
nych z poradni powiatowych. 
Czynność ta załatwiana jest ko­
misyjnie orzez lekarza - specjall

| śtę, delegata Zakładu Lecznict­
wa Pracowniczego i przedstawi­
ciela żw. Zaw.

Komisja ta rozpatruje wnio­
sek ’wraz ż orzeczeniem lekar­
skim i kwestionariuszem, wy 
pełnionym przez zakład pracy, 
a zaopiniowanym przez Związek 
Zawodowy. Komisja przydziela 
miejsca sanatoryjne zgodnie z 
rozdzielnikiem, układanym przez 
Min. Zdrowia, kierując się in­
strukcją o prawach pierwszeń­
stwa. Podstawą rozdziału miejsc 
sanatoryjnych jest zasada, że sa 
natoria są przeznaczone przede 
wszystkim dla świata pracy, któ 
remu przyznaje się 90 proc. 
miejsc. Pozostałe 10 proc, prze­
widuje się dla małorolnych i bez 
rolnych chłopów’. Decyzja Komi 
sji jest ostateczna i sanatoria nie 
mogą, jak dawniej, kwestiono­
wać przyjęcia chorego.

CHORZY MUSZĄ BYĆ 
ZDYSCYPLINOWANI

Każda poradnia centralna ma 
wyznaczone stałe miejsca w po­
szczególnych sanatoriach i jest 
niezwłocznie powiadamiana o 
zwolnieniu miejsca. Może więc 
i musi wyznaczyć choremu ścisły 
termin rozpoczęcia kuracji. Stwa

rza to konieczność zdyscyplino­
wania społeczeństwa. Jest rze­
czą niezmiernie ważną, aby cho­
ry stawił się punktualnie na wy 
znaczony termin. W przeciwnym 
wypadku traci swoją kolejność, 
a na zwolnione miejsce powoła­
ny zostaje niezwłocznie następ­
ny chory. Rygorystyczne prze­
strzeganie terminów zgłoszenia 
się jest konieczne, ze względu na 
niedopuszczalne marnotrawstwo 
miejsc sanatoryjnych oraz na 
straty w budżetach sanatoriów.

Podział miejsc sanatoryjnych 
dla poszczególnych poradni cen­
tralnych został przeprowadzony 
zgodnie z naukowymi założenia­
mi, które pozwalają twierdzić, iż 
leczenie gruźlicy najkorzystniej 
jest przeprowadzać w’e własnym 
klimacie, a więc w sanatoriach 
położonych na danym terenie.

Dla przypadków ze specjalny­
mi wskazaniami lekarskimi re­
zerwuje się pewną ilość miejsc 
w innych miejscowościach kli­
matycznych. Dzięki tej zasadzie u 
nikamy nieproduktywnych kosz­
tów oraz straty czasu i energii 
chorego na dalekie przejazdy, 
nię zmniejszając w niczym efek­
tu leczenia. . .

Poradnia centralna kieruje cho

; rego do sanatorium na okres 
2 — 3 miesięcy, zależnie od wska 
zań lekarskich w momencie opi­
niowania wniosku. Termin ten
został przyjęty zarówno w ZSRR 
jak i na zachodzie i uważać go 
można za wystarczający we
wczesnych przypadkach schorze 
nia dla powrotu do zdrowia oraz 
uzyskania zdolności do pracy. W 
wypadkach wyjątkowych, np.
po zabiegach chirurgicznych, ro­
kujących poprawę, na wniosek 
sanatorium, centralna poradnia
pi*zedłuża pobyt chorego.

W OKRESIE 
REKONWALESCENCJI

Każdy chory, wypisany z sa­
natorium, otrzymuje orzeczenie 
o stanie zdrowia i powraca pod 
opiekę właściwej terenowej po­
radni przeciwgruźliczej. Rekon­
walescenci — akademicy mogą 
być umieszczani w akademic­
kich pół - sanatoriach, istnieją­
cych we wszystkich ośrodkach 
wyższych uczelni. Mają oni tam 
zapewnione warunki higieniczne, 
opiekę lekarską i należyte od­
żywianie, co w dużym stopniu 
ułatwia im naukę.

Rekonwalescenci — robotnicy, 
dla utrwalenia, uzyskanej w są 
natorium poprawy, mogą korzy­

stać z „wczasów leczniczych”. 
Domy „wczasów leczniczych” roz 
mieszczone są w miejscowoś­
ciach klimatycznych (Zakopane, 
Dolny Śląsk) i znajdują się pod 
kontx’ola i opieką lekarzy sanato 
ryjnych. Okres „wczasów leczni­
czych” jest dłuższy od wczasów 
normalnych, a pensjonariuszy o- 
bowiązuje przestrzeganie regula­
minu, zbliżonego do sanatoryj­
nego. Akcja „wczasów leczni­
czych” odciąża w dużym stonniu 
sanatoria i w Planie 6-letnim 
przewiduje się jej dalszy rozwój.

W najbliższym czasie zostaną 
uruchomione przy większych za 
kładach pracy półsanatoria noc­
ne, przeznaczone dla rekon wales 
centów’ gruźlików, których zdol­
ność do pracy nie została przy­
wrócona w 100 proc., względnie, 
którzy mogą być niebezpieczni 
dla otoczenia.

Zagadnienie to jest obecnie 
przedmiotem dyskusji.

Jak wynika z przytoczonych 
powyżej danych, osiągnięcia na­
szego lecznictwa zakładowego 
gruźlicy są poważne i stanowią 
ważny element walki z tą nie­
bezpieczną chorobą społeczną.

Dr. B. BARTENBACH
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W domach WSSP źle sie dzieje msgawhj
Jak żyją i mieszkają akademicy trójmiasta

Instytucją, zarządzającą dumami akademickimi w trój- 
mieście, jest Administracja Domów Akademickich we Wrze­
szczu, Ma ona w swej dyspozycji 14 budynków, z których 
osiem znajduje się we Wrzesz czu, dwa w Oliwie i Jelitko­
wie, oraz cztery wT Sopocie. Są wśród nich domy dla studen­
tek, dla studentów oraz dla małżeństw' studenckich. Licz­
ba lokatorów7 jest niemała, bo dochodzi do 1400.

W bieżącym roku napływ mło­
dzieży na wyższe uczelnie Wy­
brzeża zwiększył się o około 20 
proc, w stosunku do roku 1949, 
toteż domy akademickie są za 
ciasne i przeszło 500 osób musi 
mieszkać prywatnie, otrzymując 
zwrot opłat za pokoje subloka­
torskie.

Administracja robi, 
co może

Administracja Demów7 Aka 
demickich stara się, jak naj­
lepiej urządzić poszczególne 
budynki, remontuje pokoje i 
ustawia kuchenki gazowe, bu 
duje łazienki itp. Niskie o- 
płaty za mieszkanie w tych 
domach obejmują również 
światło, wodo i gaz.

W każdym Domu. Akademic­
kim wybrany Jest samorząd stu­
dencki/ odpowiedzialny głównie 
za przestrzeganie przez mieszkań 
ców regulaminu.

Najważniejszą bolączką stu 
dentów jest dziś brak miesz­
kań, dla rozwiązania tego pro 
blemu zasadniczą rolę odegra 
budowa w 1951 r, 300-miesz- 
kaniowego domu studenckie­
go w Gdańsku.

U studentów z WSHM
Dom Akademicki nr 11 w So­

pocie przy ul. Sobieskiego 9 jest 
zamieszkały przez 27 studentów 
WSHM, którzy zajmują pokoiki 
2 do 5 osobowe. Łóżka zasłane są 
jednakowymi kocami, w każdym 
pokoju . są stoły i krzesła. Cen­
tralne ogrzewanie chroni studen 
tów od troski codziennego pale­
nia w piecu.

I
SLCß&gcr.
woirwonzTWA

;
Ognisko Kultury Plastycznej wj 

Kartuzach doskonale pracuje.;
Prowadzi je artystka - malarka 
Władysława Rogińska, Niezależ­
nie od nauki rysunków, liternic­
twa, papiero - plastyki, dekoracji 
itp., przy ognisku zorganizowany 
został teatrzyk kukiełkowy- Cie­
szy się on wielkim powrodzeniem 
wśród dziatwy Kartuz i okolicy.

*
Powiat morski ma odmienne od 

reszty Polski warunki klimatycz­
ne i na skutek tego żyto ozime 
trzeba siać wcześniej. Późny siew 
żyta — jak twierdzą fachowcy — 
choć nie zawsze jest szkodliwy, 
bywa jednak prawie zawsze nie­
korzystny. j

Jeśli po siewie nastąpił mróz, \ 
to ziarno kiełkuje dopiero na wio j 
snę i nabiera cech żyta jarego, j 
Gdy natomiast zamiast mrozu na \ 
stępują słoty — ziarno ulega pro-, 
cesom gnilnym

*
Teatr im. Stefana Jaracza w i 

Elblągu objeżdża obecnie pro win 
cjonalne miasta naszego woje-j 
wództwa ze sztuką Zapolskiej pt. j 
Moralność Pani Dulskiej" j
W głównej roli święci triumfy i 

znakomita artystka Mieczysława* 
Ćwiklińska.

Do dyspozycji lokatorów7 są 
dwie kuchenki gazowe, % któ 
ryeh studenci korzystają przy 
rządzając sobie śniadania i ko 
lacie. \V ostatnich dniach —

ku radości studentów — zre- 
perowano łazienkę.

Te domy 
nie są wzorowe

Jeden z domów akademickich 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych 
mieści się w Sopocie przy ul. 
Pułaskiego. Domy akademickie 
tej uczelni są zarządzane przez 
jej kierownictwo, które otrzymu 
je kredyty bezpośrednio z Min. 
Kultury i Sztuki. Sytuacja w 
tych domach — powiedzmy to 
otwarcie —~ jest bardzo zła.

Budynki, a zwłaszcza dom 
przy ul. Prez. Bieruta — są 
w7 opłakanym stanie. Stu­
dentki odczuwają brak węgla, 
w7 oknach brak szyb, a wy­
gląd wewnętrzny poszczegól­
nych pokoi pozostawia, wiele 
do życzenia. Wprawdzie kie 
rownictw7o od dawna obiecuje 
remonty, lecz do urzeczywist­
nienia ich jest ciągle bardzo 
daleko.

Pamiętafmy o herbie
Wiele lokali uspołecznionych 

w Gdańsku, urządzając w sposób 
bardzo estetyczny i praktyczny 
swe wnętrza, zapomina niestety 
o jednym z najważniejszych ele­
mentów dekoracyjnych, nadają­
cych charakter lokalom Gdańska. 
Chodzi mianowicie o symbol 
Gdańska — herb miasta, który 
— jak wiadomo — składa się z 
dwóch krzyży pod koroną. _ 

Herb ten jest nie tylko pięk­
nym motywem dekoracyjnym, 
aie również historycznym świa­
dectwem polskości Gdańska

Pracownicy MZK GG
dotrzymują terminów

Trzeba SkOńCZVĆ Skromny początek w tymgrzgna snvin-ir*- I względzie uczyniło kierownictwo
wreszcie remonty j kawiarni „Orbis”, dekorując swe
W domu akademickim przy j sale pięknymi malowidłami o 

ul. Pułaskiego w ub. roku j motywach gdańskich. j
przeprowadzono jakieś remon i jest to przykład godny nasla- < dę kieclj n 
ty, lecz do dzisiaj nie są one | dowanió. Oczekujemy, że wiele; 
zakończone. Trzeba, żeby spra

innych uspołecznionych 
siębiorstw7 pó jdzie śladami »Orb - 
su“, (iż)

Mal» Rysio
Mały Rysio jest rozgarniętym 

chłopcem. Potrafi nie tylko za­
dawać mądre pytania, ale rów* 
uleż i rozsądnie odpowiadać.

Inkasentowi gazowni, który 
w micszksintu äiäIcsö 

Rysia, włosy stanęły na głowie, 
kiedy chłopiec, spojrzawszy kry­
tycznie na urzędnika, powiedział 
na powitanie:
_ Proszę pana, tyle razy pro­

siłem, aby pan nie przychodzi? 
do mamusi i nie wyciąga* od nie.1 
pieniędzy. A pan wciąż swoją,

__j^0j no — mruknął speszony
inkasent, — W takim razie przyj 

I wyszed*.
(ii)

Budowa trasy Orłowo — So­
pot w7 ostatnich dniach wkro­
czyła w7 nową, końcową fazę. 
Przystąpiono mianowicie do za 
kładania sieci trolleybusowej 
nad now7ą jezdnią.

Dziś śladem ofiarnych pra­
cowników PPB Nr 1, którzy 
budowali most i układali na­
wierzchnię nowej szosy —■ 
kroczą pracownicy MZK GG, 

Na przejętym odcinku jezdni 
panuje ruch. Co rusz przyjeżdża­
ją samochody MZK z długimi, że 
laznymi słupami, które są roz­
prowadzane po całej jezdni.

— Z ustawieniem słupów — 
powiadają robotnicy7 — nie ma 
my już kłopotów. Najtrudniej 
było je zdobyć. Z pomocą przy 
szła nam Generalną Dyrekcja 

! Kolei Państwowych w War-
I szawie,. z którą uzgodniliśmy

sprowadzanie słupów z Dol­
nego Śląska. PKP zawdzięcza 
my to, że transporty przychp 
dzą do Gdańska regularnie -

ułatwiając nąm pracę, Dotych 
czas nadeszło około 40 proc. 
słupów z ogólnego zapotrzebo 
wania.

Slupy są estetyczne i w zupeł­
ności odpowiadają pięknemu wy 
glądowi autostrady.

Brak niektórych akcesorii tak­
że stanął MZK GG na przeszko­
dzie przed przystąpieniem do bu­
dowy sieci trolleybusowej na od­
cinku Sopot — Orłowo. Aby nie 
opóźnić pracy, MZK GG rozpo­
częły produkcję niektórych mate 
riałów we własnym zakresie.

Dzisiaj nie ma już przeszkody 
która mogłaby zahamować pra 
cę. Sprzeciwiałoby się to zo­
bowiązaniu pracowników MZK 
GG, którzy jednomyślnie bu­
dowę sieci trolleybusow ej, prze 
widzianą w planie 1951 r. po­
stanowili wykończyć do koń­
ca grudnia, A jak wiadomo — 
pracownicy MZK GG dotrzy­
mują terminów. (at)

w7ą tych Domów7 zaintereso- jj 
wały się nareszcie odpowied- j 
nie czynniki. Stworzenie dla 
młodzieży akademickiej do­
godnych warunków7 mieszka­
niowych jest sprawą bardzo 
w7ażną.

W ubiegłym roku Administra­
cja Domów Akademickich we 
Wrzeszczu zwróciła się do Min. 
Kultury i Sztuki z propozycją 
objęcia domów akademickich 
WSSP w Sopocie, — niestety, nie 
dało to rezultatów.

Uważamy za słuszne _ tę 
prośbę ponowić, tym bardziej, 
że Administracja Domów7 A- 
kademickich trójmiasta zdoła 
ła stworzyć dogodne warunki 
mieszkaniowe dla studentów, 
we wszystkich dotychczas za­
rządzanych przez siebie do­
mach. (w.j.)

Czarna lista

Ogłaszamy czwarte zadanie konkursowe

Narada PDT
z klientami

Kierownictwo i rada zakłado­
wa Powszechnego Domu Towaro 
wego w Gdyni urządza dnia 11 
bm. o godz. 17 w7 świetlicy PDT 
przy ul. Jana z Kolna 2 drugą 
naradę z konsumentami. Udział 
w niej wezmą — oprócz delega­
tów rad zakładowych gdyńskich 
przedsiębiorstw7 i instytucji — 
klienci PDT. (n)

Co to jest?

TO SĄ:
a) Ruiny na Westerplat 

te.
b) Spalone koszary
c) Ruiny poczty gdań­

skiej z 1939 roku.
d) Nieistniejący dziś 

budynek przy ulicy 
Grunwaldzkiej we 
Wrzeszczu,

Właściwe rozwiązanie 
należy podkreślić lufa 
dopisać. Kupon Wy­
ciąć i po zakończeniu 
konkursu z pozostały­
mi kuponami przesłać 
do naszej Redakcji.

e)

Uwaga: Następne zadanie konkursowe zostanie ogłoszone 
w7 numerze wtorkowym. i

Dobroczynny koncert
Komitet rodzicielski przy Pań­

stwowej Ogólnokształcącej Żeń­
skiej Szkole stopnia licea1 - :go w 
Sopocie, w trosce o powiększenie 
funduszów zorganizował w dniu 
6 bm. piękny koncert, w którym 
wzięli udział profesorowie Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej: Jan Wawrzyniak (skrzypce), 
Stanisław Bielicki (fortepian), Ed 
mund Wojakowski (flet) oraz zna 
na śpiewaczka Barbara Kowalcze 
wska (sopran). Akompaniowała 
Otylia Wawrzyniakówna.

Program zawierał czołowe po­
zycje naszej literatury muzycz­
nej. Publiczność gorąco przyjmo­
wała wykonawców. Komitet ro­
dzicielski z wielkim uznaniem 
podkreśla bezinteresowny udział 
wymienionych artystów (n)

Koncert religijny 
w Sopocie

Dziś w niedzielę o godz. 11.30 w ko­
ściele św. Jerzego w Sopocie z okazji 
„Tygodnia Miłosierdzia“ odbędzie się 
wielki koncert religijny.

Wystąpi chór „Symfonia“ z Gdyni 
pod kierownictwem prof. Antoniego 
Jancy, który również wykona sola 
organowe.

Dochód z koncertu przeznaczony 
jest na pomoc sierotom — ofiarom 
wojny. W7stęp — wolne datki, (ni

Walkę z plagą pijaństwa pro­
wadzimy systematycznie i planu- 
wo. Daje ona coraz lepsze wyni­
ki. niemniej w okresie od 1 do 6 
bm. komisariaty M. O. zatrzyma­
ły w Gdańsku wiele osób w sta­
nie nietrzeźwym, które po _ więk­
szej części zakłócały spokój pubii
czny. Są to: ,

Zienkiewicz Michał, zam. w udan- 
sku - Oruni, ul. Podmiejska 21, pra­
cownik Gdańskich Zakładów Mięs­
nych, Bronisław Czarnecki, Gdańsk, 
uł. Brygidki 14, pomocnik traktorzy­
sty MHD, Walerian Kulicki, Gdańsk- 
Orunia, ul. Uboczna, Marian Pomor­
ski, Gdańsk - Orunia, ul. Żuławska 
56, rolnik. Leon Kreft, Gdańsk - Q- 
runia, ul. Wschodnia, pracownik Wo 
jewódzkiego Oddziału Drogowego, i Adam Mazur, Gdańsk - Orunia, ul. 

jRamulta 6, szofer Stoczni Gdańskiej, 
Roman Rak, Pszczółki, ul. Tacińska 

li, pracownik PZPD Nr. 3, Marian 
I Mikołajczyk, Gdańsk: - Orunia, ul. 
Żuławska 52, pracownik PPB, Augu­
styn Groth, zam. Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Rokossowskiego 31, prac. SPB 
Nr. 7, Franciszek Bednarek, Oliwa, ul. 
Pomorska 3, prąc. fabryki „DAOL" w 
Oliwie, Wiesław Łozowski, Oliwa, ul. 
Piastowska 4, prac. PPB Nr, 7, Jan 
Wiaderek, Oliwa ul. Grottgera 5, prac. 
PPB Nr. 7, Remigiusz Kiełbasiński, 
Oliwa, ul. Westerplatte 19 m. 3, Au­
gustyn Stromka, Oliwa. ui. Czyżew­
skiego 15, spawacz Gdańskiej Spół­
dzielni Spoż., Izydor Draniewicz, Oli­
wa, ul. Polanki 133, prac. SPB, Sta­
nisław Bielecki, Oliwa, ul. Polanki 2, 
właściciel warsztatu . krawieckiego, 
Leon Halman, Oliwa, ul. Piastpwska 
48, prac. PPB Nr. 7, Michał Saidek, 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Migowska 11 
m. 1, prac. PKS, Marek Pawiotski, 
zam. Czapielsk, gm. Kolbudy, powiat 
Gdańsk, pracownik firmy „Baeutil“ 
w Oliwie, Jan Bobrowski, Gdańsk - 
Orunia, ul. Małomiejska 36, prac. PPB 
Nr. 7, Bernard Bieliński, Gdańsk - 
Siedlce, prac. Gdańskich Zakładów 
Mięsnych. Tad. Krysiński, Gdańsk - 
Olszynka, ul. Zielona 8, robotnik, Jó­
zef Jasiński, lat 17, zam. Nowy Port, 
ul. Wilków Morskich 8, konwojent 
firmy „Konwojent“ w Nowym Por­
cie, Jan Borkowski, Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Partyzantów 24 m. 8,

wulkanizator, Benedykt Litka, lat 28, 
zam. w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Par 
tvzantow f>8- wulkanizator oraz 
ni sław Zazula, lat 36, z zawodu fry­
zjer (siedmiokrotnie karany za opil­
stwo)' zam. w Gdańsku, uh Wyspiań­
skiego 12 a m. 7. .Niezależnie od przetrzymania wy­
mienionych do czasu wytrzeźwienia, 
zostaną oni ukarani grzywnami przez 
Prezydium MKN w Gdańsku, (mei)

TEATRY
TEATR WIEI.KI - GDANSK!

godz, 19 — Przedstawienie ope­
rowe P. F. B. ,

TEATR OKAMAiyi’KNV - GDI N|A.
godz 19.30 „Fantazy"- 

TEATR RAMEHAINY - SOPOT?
aodz. 16 i 19,30 „Kto zawinił1. 

PAŃSTWOWY TEATR „ŁĄTKI“
niedziela 10 tom, godz. 12 i 16 Pi® 
miera bajki Grabowskiego p. t. 
„Wilk, koza i koźlęta“.

»Wilk, koza
i koźlęta«

w teatrze „Łątek“

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Spisek ban­

krutów“ — godz. 16.30, 18.30 i
20.30.

GDYNIA - Atlantic — „Trzy spotka­
nia“ — kolorowy, od lat 17 — 
godz. 16. 18 i 20 ■—. w niedzielę 
od 14.

GDYNIA — Goplana — „Spisek ban­
krutów“, film kolorowy — godz.
15.30, 17.30, 19.30.

GDYNIA — Fala — „Orzeł Kaukazu" 
seria I w niedzielę od 16 — 
dozwolony od lat 12, godz. 13 1 20. 

CHYLONIA — Promień — „Poszuki­
wacze złota“ — godz. 18 i 20. 

SOPOT - Bałtyk - nieczynne 
OPOT — Polonia — „Młodość świa­

ta“ — dozw. dla młodz- — 
godz. 16. 18. 20.

OLIWA — Polonia — „Dubrowski“ — 
dla młodzieży dozw. — godz 16, 
18 i 20. „Czarodziejski. Kryształ“

, godz. 11.
WRZESZCZ - ZMP-owiec (Capitol)

„Upadek Berlina“', I seria —. 
godz. 18, 20. Niedziela 14, 16, 18, 
20. — „Upadek Berlina“, II seria, 

WRZESZCZ — Bajka — „Czwarte po­
kolenie“ -- prod, niemieckiej — 
godz. 16, 18, 20 — w niedzielę
od 14.

WRZESZCZ - „Przyjaźń” - Okręg 
TPPR, Sobótki 13 poniedziałki. 
Środy i płatki godz. 18 I 80 ł w
niedzielę o godz. 13, 17, 19 —■ 
„Ziemia woła“.

MOWY PORT — kino „Marynarz" — 
„Młodzi marynarze" godz,
18, 20.

DYŻURY APTEK
od dn, 9. 12. do dn. 15. 12. 

GDANSK — Apteka Morska, ul. Łą-
„Wilk, koza ł koźlęta“ — to tytuł j WRZS£Z16„ Apteka Bałtycka, ul 

sztuki pióra J. Grabowskiego, wysta- s Grunwaldzka 36 
wionęj przez gdański teatr „Łątek“ i SOPOT — Apteka Społeczna nr. 13 
w technice marionetkowej dla dzieci { ul- Rokossowskiego 21
najmłodszych.

Premiera odbędzie się dziś w nie-
GDYNIA — Apteka Bałtycka, ul. Sią 

ska 42
APTEKA ZLP w Gdyni, ul, 22 Lipca 

44 pełni dyżury świąteczne od 
godz. 9—13.

Dnia 10. 12. br. dyżur pełni dent. Bi- 
nerowska Helena, Gdynia-Chy* 
lonia, ul. Chylońska 37 od godz, 
10—12.

Orka i siew jesienny w pow 
morskim przebiegły bez więk 
szych odchyleń od planu. Trzeba j 
stwierdzić, że chłop kaszubski mi 
mo wybitnie nie sprzyjających 
warunków atmosferycznych tego-! 
rocznej jesieni wywiązał się dob- ■
rze ze swych zadań,

&

W gminie Puck - wieś istnieje 
już pięć bardzo dobrze funkcjom! 
jaeych spółdzielni produkcvjnyeh. 
W najbliższym czasie kilka in- 
nvch gromad pójdzie w7 ślady Pu­
cka.

Komisja do walki z analfabety­
zmem w Elblaau postanowiła do 
dnia 1 maja 1951 roku zlikwido­
wać całkowicie analfabetyzm w 
mieście. Elbląg wezwał Gdańsk 
do współzawodnictwa w tej dzie­
dzinie.

♦

W powiecie elbląskim czynnych 
jest już ponad 20 spółdzielni pro­
dukcyjnych,

PSS w Czersku uruchamia 
sklep - wypożyczalnię sprzętu ku 
chennego i nakryć stołowych na 
wszelkiego rodzaju uroczystości 
rodzinne itp.

W Pszczółkach otwarty został 
niedawno piękny „Rolniczy Dom
lewarowy“« iApe)

v \Tlaó<za ocena

Miasto nieujarzmione
Scenariusz Jerzy Andrzejewski 

Jerzy Zarzycki, reżyseria J. Zarzy­
cki, zdjęcia Jean Isnard, operatorzy 
Klein i Ancuta, muzyka Roman Pa- 
tester. Produkcja Film Polski 1950.

W momencie, gdy imperialiści 
amerykańscy, opuszczając kore­
ański Phenian, burzą go systema 
tycznie i palą, wszedł na ekrany 
nowy polski ■ film długometrażo­
wy pt. „Miasto nieujarzmione“. 
Film ten jest hołdem, złożonym 
bohaterskiej Warszawie, okrutnie 
doświadczonemu bezbronnemu 
miastu, które legło w gruzach, 
ale nie zginęło, nie straciło ducha 
i nie pozwoliło się ujarzmić.

Nowy film o Warszawie przed­
stawia dzieje miasta - bohatera 
od upadku powstania w 1944 r. 
do momentu wyzwolenia go przez 
Armię Radziecką i Wojsko Pol­
skie. Przed oczami widza przesu­
wają się groźne obrazy pochodu 
ludności pędzonej ulicami, pło­
nącego miasta, obrazy grabieży ! 
mordów, dokonywanych przez hit 
lerowców.

Film pokazuje, do jakiego wy­
rafinowanego zdziczenia dopro­
wadza faszyzm, poparty teorią o

„nadczłowieku 
jest scena, kiedy SS-man gra So­
natę Księżycową Beethovena w 
momencie rozstrzeliwania ludzi; 
nie ustępuje jej scena, kiedy po 
salwie wylania się z gruzów żoł 
dak z futrem na ręku, zdartym 
przed chwilą z ofiary.

Temu obrazowi zniszczenia mo 
ralnego człowieka przez faszyzm 
film przeciwstawia prostych żoł­
nierzy niemieckich, potępiają­
cych okrucieństwa hitlerowskie i 
ratujących życie bohaterowi fil­
mu. Ci dwaj żołnierze reprezentu 
ją zdrowy odłam narodu niemiec 
kiego, który nie. solidaryzował 
się z hitleryzmem i. który prag­
nie budować nową ojczyznę na 
zasadach demokratycznych.

Film ukazuje sztab niemiecki, 
wydający decyzję zniszczenia mia 
sta, niepozostawienia kamienia 
na kamieniu. Zaczyna się syste­
matyczne wysadzanie i podpala­
nie domów.

Miasto - cmentarz żyje jednak. 
Pozostają w nim ludzie, którzy 
gotowi są za nie walczyć: chłop­
cy % Armii Ludowej, którym par«

[ tia zleciła zadanie utrzymania łą 
| czności z Armią Radziecką i Woj

I
skiem Polskim na prawym brze­
gu Wisły. Do tej grupy bohater­
skiej dołącza się radziecki spado- 
chroniarz-radiotelegrafista, wska­
zujący artylerii radzieckiej waż- 

Pełna wymowy łie obiekty wroga i dający przy­
kład najwyższego męstwa. Siedzi 
my z zapartym tchem losy tych 
ludzi, obserwujemy ich serdeczną 
przyjaźń, zrodzoną z braterstwa

dzielę.
Sztuka ta będzie grana na przedsta 

Wleniach publicznych w grudniu tyl­
ko 3 razy w dniach: 10 o godz. 12, o- ; 
raz 16 i 17 o godz. 16. ;j
dl czynny w'SSku, p^enfsi hoj ’OGOTOWIE RATUNKOWE

wiem przedstawienia do Sopotu w ra-j GDYNIA — te! 19-00 —- S.JW8? Kot­
ulach noworocznej Imprezy dla dzie-i ciuszki U.
ci, organizowanej przez TPD. (wo) j ODA?JV ^ “ GruOW8,<Ł:

i SOPOT - telefon 384-88, ulica Gene 
ralissimasa Stalina fit.

W Y S T A W Y
„Karykatura polityczna w walce o 

pokój. Wystawa trwać będzie do
18 grudnia w godzinach od 10 <30
19 w lokalu Miejskiego Oddziału T. 
P P R we Wrzeszczu przy ul. He­

bron!
Ażeby obraz walczącego miasta 

był pełny, film przenosi nas do 
sztabów7 radzieckiego i polskiego 
wojska, do okopów żołnierskich. 
Widzimy przygotowania do ostat 
niego uderzenia, wreszcie — wzru 
szający, historyczny moment roz 
kazu przed bitwą.

Z tą dramatyczną opowieścią 
łączy się historia. Robinsona war­
szawskiego — Piotra Rafalskie- 
go .i ocalonej przez niego Krys­
tyny. Te wątki fabularne łączą 
się w7 jedną opowieść o twardych 
ludziach, których nic złamać nie 
mogło.

Przedstawienie na ekranie tra­
gicznych wypadków po powsta­
niu warszawskim nie było łatwe. 
Z trudnego zadania scenarzysta i 
reżyser wyszli zwycięsko, dając 
obraz realistyczny, bardzo silny 
w wyrazie, wartościowy ideowo i 
artystycznie. Na podkreśleni« a»*

sługuje ogromna oszczędność ak­
cji, oszczędność słowa, gestu. Nic 
tu nie ma niepotrzebnego — ża­
dnych rozwlekłych scen, zbęd­
nych słów. Akcja jest jasna i 
zwarta. Montaż jedynie zawinił , - - ~
miejscami, powtarzając te same,ko<,r,owskłego 22 
Inh rwłnhnp cmw iodnak tu n.i Muzeum Pomorskie w Gdańsku, ul lim podobne =»cen>, jednak te u- jRzeźnłcka 2g (przy WRN) wystaw;.
S Cerki mOZHcl lätwo usunie. iczasowet TLTofarotwi** fncric’/io (I i»®.

Wśród wykonawców ról wybi­
ja się Jan Kurnakowicz, jako Ro 
binson warszawski. Z kolei wy­
mienić trzeba Igora Śmiałowskie- 
go, jako żołnierza AL, Trusięnie- 
wa w roli radzieckiego spadochro 
niarza, Sapińskiego, jako młodo­
cianego Julka. Zofia Mrozowska, 
która dała w „Zakazanych pio­
senkach“ i w „Ostatnim etapie“ 
wzruszające epizody, jest tym ra 
zem nieprzekonywająca, Zbyt e- 
legancka i obca na gruzach i w 
kanałach spalonego miasta.

Miasto nieujarzmione“ jest fil 
mem, występującym przeciwko 
faszyzmowi nie tylko hitlerow­
skiemu, ale faszyzmowi w ogóle, 
na każdym równoleżniku kuli 
ziemskiej. Potępiając zbrodnie fa 
szyzmu, film służy sprawie po­
koju i szczęścia ludzkiego tak, 
jak służy tej samej sprawie bo­
hater filmu •— nieujarzmiona

. Malarstwo rosyjskie t ra­
dzieckie“ oraz ..Zniszczenia i odbu­
dowa Gdańska“ otwarte codziennie 
(prócz poniedziałków) w godz. 10 do 
15, w soboty i niedziele od 10—19.

Wojewódzka Wystawa Amatorów * 
Plastyków w świetlicy dworcowej u 
Gdańsku otwarta codziennie od 8 
do 23

W świetlicy Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdyni została otwarta w dn. 
6 bm. wystawa prac malarskich Bo­
lesława Justa. Wystawa otwarta co­
dziennie w godz. 9—17.

ZEBRANIA
Dnia 10 bm. »(niedziela) odbędzie się

zebranie Związku Emerytów Państwo 
wyeh i Wojskowych koła Sopot w 
szkole nr. 4 przy ul. Stalina 751 w 
podwórzu. Początek o godz. 13. Obec­
ność członków obowiązkowa.

Zebranie Inwalidów Pracy i Eme­
rytów ZUS w7 Gdyni odbędzie się w 
niedzielę 10 grudnia o godz. 14 w 
świetlicy M. Rady Zw. Zaw. PI. Ka­
szubski 11, parter.

Związek ‘ przypomina członkom na 
przyszłość o uchwale, ustanawiającej 
miesięczne zebrania na drugą nie*

■*— — *........ *---------- —   dzielę każdego miesiąca o tejże go-
zmartwychwstała, odbudowująca j dżinie pod tymże adresem. Zapisy 
sic Warszawa, odznaczona Na- jn°wycb członków i przyjmowanie

składek odbywa się w nowej stałejgrodą Pokoju.___  Siedzibie - Pułaskiego «, II p. w ka-
XOI1A GIIDROY( lida sobotę o sodi. 14. (Bi
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G° dzisiaj jesi w klubie?
DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 340) §

kiego człowieka ^nstyt^cj^codzienn^* *? W żyeiiu radziec
niee radzieckiej wsi czy miasS r? n, P° by‘ Mieszka 
równowagi, gdvbv raiasta crułby
odwiedza»'* J p<*w Jen C*kS coś

się wytrącony z 
mu przeszkadzałoodwiedzać świetlicę.

4« niej'lukfraSeck^h“ ‘*j ŚWi'Uicy? c» *»* ciąeni,

nariMiańskle™" wteSeiro sS'“I<,zel,i« artykułu kierownika 
kaUnińskiego »kr*“„ _ Chi , “ br?s»"’^lego rejonu.
konają oię. jest t„ „rök^'r„K “'°Wa- Jak '»‘«'“‘«y »rze- 
woianie efektu szczetóS .r”b#ray- ?ie obliczony na wy- 
mieszczony w jednym z Ihznv^u Kran*.eaJni kraju. Został za- 
dzieckich. Ale tym bardzie/ h s®ecIalistyeznyeh pism ra-
cych czerpać przvkiadv z »fi 1>r,Ze/Stawia dia nas’ «*«*-
wartość. Artykuł ten —CZen radzieckieh, wielką
na postawione wyżej pytania ™tor S*” <klpowie«ai*

f™ciąsu 3 lat ferowałem czy-igow
wała ona kołcSSików jednego A leraz_ mieliśmy Ichac wszystkie nasze kultural-

zespołu.
niewielki kołchoz

,5 nVal dostatecznej ilości środ­
ków, by stworzyć własną biblio- 
ekę, kupie inwentarz sportowy 

urządzić stadion, otworzyć koł­
chozowy klub. Wszystkie pla- 
nL "• nadzieie odkładaliśmy na 
później, gdy wzmocni się gosno- 
darstwo.

I oto nadszedł ten czas.
Teraz we wsi Popowo, w kto- 

tej znajduje się centrum zjed­
noczonego kołchozu „Ochotnik", 
.lest już nie czytelnia, lecz klub 
wiejski. Zmieniła się nie tylko 
nazwa naszego kulturalnego o- 
środKa, zmienił się również za­
kres jego pracy. Teraz nasz wiej 
ski klub obsługuje ludność całe­
go zjednoczonego kołchozu. Ma 
'* zadanie organizować pracę 
tak, by we wszystkich sześciu 
wsiach wchodzących w skład na­
szego kołchozu, były kulturalne 
ośrodki 1 by życie w nich pulso 
wało jak źródło. A znaczy to — 
uczynić tak, by we wszystkich 
brygadach kołchoźnicy mogli wy 
słuchać interesującego odczytu, 
obejrzeć film, przeczytać gazetę, 
książkę, wesoło i kulturalnie spę­
dzić czas.

Powiem otwarcie — początko­
wo wydało mi się, że nie dam 
rady z tak dużym zadaniem. 
W wydziale pracy kulturalno - 
oświatowej, dokąd zwróciłem się 
z prośbą o radę, poradzono ml 
.jak najszybciej Zorganizować w 
poszczególnych wsiach czerwone 
kąciki.

Tak uczyniliśmy. We wszyst­
kich pięciu wsiach, znajdujących 
się od Popowa w odległości 2—3 
km, otworzyliśmy czerwone ką­
ciki. Kierownikami ich zostali 
komsomolcy*. Komsomolcy

już niemało. Na obszarze koł­
chozu były trzy szkoły i punkt 
medyczny. Mieliśmy agronoma, 
zootechnika, lekarza, dużą grupę 
mistrzów rolnictwa i hodowli. 
Należało tylko weiągnąć cały ten 
wspaniały aktyw do pracy, a 
można było góry obalać.

Wiejska inteligencja gorąco 
odezwała się na nasz apel, wzię­
ła żywy udział w pracach klubu.

Chcę szczegółowo opowiedzieć, 
jak pracuje nasz klub w central­
nej wsi.

lak pracuje klub?
Mamy radę klubową. Wchodzą 

do niej: dyrektor szkoły, dwaj 
nauczyciele, agronom, felczer, 
komsomolcy i kołchoźnicy. Każ­
dy członek rady jest odpowie­
dzialny za określony odcinek pra­
cy. Jeden — za odczyty, drugi —- 
za działalność artystyczną, trzeci 
pomaga bibliotekarzowi w orga­
nizowaniu wieczorów literackich 
i konferencji czytelniczych. Ży­
cie dowiodło, że taki podział 
funkcji jest celowy.

Nasi prelegenci często wystę­
pują przed kołchoźnikami we

ożenieni w jakim czasie, na jak! 
temat i w jakim pomieszczeniu 
odbędzie się prelekcja. Dużą po­
moc prelegentom okazuje rejo­
nowy oddział pracy kulturalno - 

| oświatowej i rejonowy Dom Kul­
tury. Przesyłają nam tematykę 
i literaturę. Gdy np. nasz prele­
gent miał wygłosić odczyt o Mi­
czurinie, otrzymał z Domu Kul­
tury pełny zbiór dziel Iwana 
Włodzimierzo wieża.

Wieś Popowo słynna już jest 
ze swoich utalentowanych ama­
torów - artystów i muzyków. 
Chłopcy i dziewczęta z zapałem 
pracują w kółkach artystycznych. 
Prym w nich wiodą komsomolcy 
i komsomołki. Na kołchozowej 
scenie mieszkańcy wsi oglądali 
sztuki „Człowiek z karabinem“, 
„Szczęście“ i inne.

Mamy obecnie więcej możli­
wości w dziedzinie tworzenia i 
rozwoju kółek artystycznych. Nie 
tylko w Popowie, ale i w innych 
wsiach, mamy wielu utalentowa­
nych śpiewaków, tancerzy. Trze­
ba było tylko porozmawiać w 
brygadach z kołchoźnikami, ä 
dziesiątki osób zgłosiły chęć u- 
działu w' naszych poszczególnych 
pracach. W najbliższym czasie 
organizujemy własny zespół pie­
śni i tańca.

Młodzież lubi sport, chętnie 
bierze udział w rozmaitych za­
wodach.

bee 050 stałych czytelników*. Po­
siadana ilość książek jest oczy­
wiście niewystarczająca i zarząd 
kołchozu postanowił przeznaczyć 
środki na kupno nowej litera­
tury.

W drugiej brygadzie urządzili­
śmy radiowęzeł. Nadajemy nie 
tylko transmisje z Moskwy i in-» 
nych miast, ale i własne komu­
nikaty. Często przed mikrofonem 
zabierają głos kierownicy koł­
chozu, brygadziści. Opowiadają, 
jak postępują prace w polu, jak 
się rozwija współzawodnictwo, 
informują kołchoźników o tym, 
co obecnie się dzieje w gospo­
darstwie.

Popularyzacja 
doświadczeń

Wieczory książki
Jaką macie nową książkę? —

pytają mnie często czytelnicy. 
Dobra książka nie pokryje się 
kurzem na bibliotecznej półce. 
Niedawno rejonow*a biblioteka 
zorganizowała w naszej wsi wie­
czór książki. Pracownicy biblio­
teki opowiadali zebranym o no­
wościach wydawniczych, o po­
wodzeniu radzieckiej literatury. 
W dyskusji brali udział komu­
niści, komsomolcy, kołchoźnicy.

wszystkich wsiach kołchozu. Pra j Mówili o ulubionych bohaterach 
cownicy wiejscy z dużym zainte- 'z powieści ..Biała Brzoza“. ./Yie-cownicy wiejscy z dużym zainte 
resowaniem słuchali odczytów 
naszego agronoma o przodującej 
miczurinowskiej nauce, o stali­
nowskim planie przeobrażenia 
przyrody. Agronom pow*oływał 
się na doświadczenia przodowni­
ków* pracy w* polu, w lesie, w* obo 
rze. Cyfry i interesujące fakty, 
zaczerpnięte z życia kółehozu, 
były szczególnie przekonujące.

Wielką frekwencją cieszą się 
odczyty naszych nauczycieli na 
temat literatury, sztuki, przyro­
doznawstwa. Ostatnio wzrosło 
wśród kołchoźników zainiereso-

z powieści „Biała Brzoza“, „Nie 
zwykłe łato“, „Światło nad zie­
mią“.

W klubie często odbywa się 
zespołowe czytanie. W ciągu 
trzech dni czytałem młodzieży 
powieść Bubiennowa „Biała brzo 
za“ i za każdym razem przycho­
dziło po 150 słuchaczy. W naszej 
bibliotece jest 1200 książek wo-

troszczyli się o to, by w czerwo-, wanie sprawami międzynarodo­
wych kącikach było czysto i miło. wymi. Nauczyciele opowiadali o
Należało pomagać młodym pra­
cownikom na niwie kulturalno - 
oświatowej nie tylko radą, ale 
przydzielać im książki, czesopi- 
sma. Musieliśmy zatroszczyć się 
o to, by z centralnej wsi Popow a 
częściej wyjeżdżali tam prele­
genci, brygady agitatorów*. Sło­
wem — poprzedni zakres pracy 
był już nie wystarczający.

Przede wszystkim postanowi-

barbarzyńskim bombardow*aniu 
przez amerykańskich agresorów 
miast koreańskich, o bohaterskiej 
walce ludu wietnamskiego, o tym, 
jak buduje nowe życie lud -wol­
nych Chin, o walce o pokój na 
całym świeeie. Na te pogadanki 
przychodziło zawsze wielu ludzi, 
zadawano liczne pytania.

Du każdej prelekcji klub przy­
gotowywał się starannie, z góry

liśmy zjednoczyć celowo i posegre posyłaliśmy do wsi afisze z orna

Klub przywiązuje wielką wagę 
do popularyzacji doświadczeń.
W naszych wsiach wielu jest koł 
choźników, którzy wsławili się 
otrzymaniem wysokich urodza­
jów- zbóż, dobrych udojów. Gdy­
by wszysc3- kołchoźnicy praco­
wali tak, jak ci przodownicy, da­
libyśmy krajowi znacznie więcej 
produktów spożywczych, zwięk­
szylibyśmy zamożność własnego 
kołchozu. Oto dlaczego uważamy 
popularyzację dobrego doświad­
czenia za rzecz konieczną. Pierw­
sze nasze doświadczenia wykaza­
ły, jak wiele w tej dziedzinie ma 
gą uczynić pracownicy kultural­
no - oświatowi. Naprawdę mamy 
w tym zakresie bardzo wielkie 
i wdzięczne pole do działania.

Urządziliśmy w klubie witrynę 
przodowników gospodarki wiej­
skiej naszego kołchozu. Fotogra­
fie i krótkie komentarze do nich 
objaśnają, jakie wyniki osiągnęli 
ci najlepsi nasi pracownicy.

Z inicjatywy komsomolców* u- 
rządziliśmy w klubie kącik go­
spodarstwa wiejskiego. Wycina­
my z gazet wiadomości o pracy 
nowatorów w dziedzinie gospo­
darki wiejskiej. Można tu prze­
czytać, jak słynny kombajner 
Konstanty Borin układa harmo 
nogram pracy na godziny, jak 
czernihowski maszynista Mikołaj 
Brediuk zwiększył wydajność 
młocarki, jak zaporoskie kołchoz 
nice rozczłonkowując wiązanie 
snopów, potrafiły w ciągu dnia 
związać 20 tysięcy snopów, jak 
kubański brygadzista Nikita Bu­
chało w zbiera z 1 ha po 250 pu­
dów ozimej pszenicy. Przy wi­

trynie zawsze pełno jest ludzi. 
Witryny te wzbudzają u młodzie­
ży zainteresowanie wiedzą rolni­
czą: ostatnio znacznie wzrósł po­
pyt na książki z dziedziny gospo­
darki rolnej.

Kto pierujszy ?
Pomyśleliśmy również o tym, 

by Zorganizować w klubie stół 
informacji. Nasi aktywiści przyj 
ni u ją pytania, na które agronom 
daje następnie wyczerpujące od­
powiedzi.

Koło klubu mamy tablicę ho­
norową. Obok — witryna „C*y- 
taj gazety!“. Tuż ogłoszenia „Co
dzisiaj jest w klubie?“. W prżer

praca bez kresu. Nowe warunki 
stwarzają uam nowe wymaga­
nia. Więcej, niż kiedykolwiek od 
nas, od kierowników klubów, 
czytelni, wymagana jest wysoka 
ideowość, bolszewickie oddanie 
sprawie I dyscyplina pracy.

Mamy śmiałe marzenia, wiel­
kie plany. Upłynie rok, drugi, 
i zbudujemy wspaniałe kołchozo­
wa osiedle, zbierzemy w jedno 
miejsce wszystkie wsie, zbuduje­
my imponujące domy, stadion, 
szpital, urządzimy park. Już 
obecnie zarząd kołchozu zdecy­
dował bez zwłoki rozpocząć bu­
dowę w* centrum wsi klubu koł­
chozowego. Obecnie mamy dla—Kiuuici . w przer-i, 1 , 7 . . _ _ , ~ ^ —

wie obiadowej, po praev, grupu-iKlubu nieduży lokal, Sala przy- 
je się tu wielu ludzi. Któ pierw-1szłego klubu zaplanowana jest 
szy, jaka brygada najlepiej uwi- naT v^,osob. 
j“ł~ --‘i ■ - - - Ludzie mówią: wedle stawu

grobla. Duże kolektywne gospo­
darstwo stać na zrealizowanie du 
tych planów. I my, komsomolcy, 
pracownicy kulturalnego frontu, 
uczynimy wszystko, żeby pomóc 
partyjnej organizacji, zarządowi 
kołchozu, w jak najszybszym u~ 
mocnieniu rodzinnego kołchozu, 
pomnożenia jego bogactw*a, pod­
niesieniu na wyższy poziom kul­
tury sejalistycznej wsi.

jała się w polu? Jak mogą nie 
absorbować kołchoźników‘ te 
wszystkie pytania?

W popularyzacji doświad­
czeń dużą rolę odgrywają 
..bojowe ulotki“, które co­
dziennie są wydawane przez 
każdą rolną brygadę. Potrafił 
traktorzysta przekroczyć nor­
mę,. uzyskał dobry wynik bry- 

, gadier zespołu młócki, wyróż­
nił się kosiarz na łące — na­
tychmiast o tym donoszą „bo­
jowe ulotki“. Wzmianki mó­
wią nie tylko o tym, ile zżęto 
zboża, skoszono siana, ale i to 
przede Wszystkim, o tym, jak 
został osiągnięty sukces. „Bo­
jowe ulotki“ często bywają 
odczytywane na zebraniach 
wytwórczych.

Razem z partyjną i komsomoł­
ką organizacją, z zarządem koł­
chozu, opracowaliśmy plan zor­
ganizowania agrotechnicznego, na 
ućzania w klubę wiejskim i w 
czerwonych kącikach na okres 
jesienno - zimowy. Nauczanie bę 
dzió ściśle powiązane z prak­
tycznymi zagadnieniami, stający­
mi wobec naszego kołchozu. Or­
ganizujemy Dom Rolniczej Kul­
tury.

Dotąd rzadko u nas odbywało 
się zbiorowe słuchanie audycji 
radiowych z dziedztny gospodar-

ZacytowalJśmy powyżej w skro 
ceniu opowieść o zmaganiach na 
niwie kulturalno - oświatowej 
szeregowego radzieckiego pra- 
cownika. Uczyniliśmy to w in­
tencji, by nasze świetlice, stawia 
jące w* swej pracy pierwsze kro­
ki, zaczerpnęły stąd naukę dla 
siebie. Chodzi nie tylko o prze­
jęcie poszczególnych form i me­
tod pracy w klubach, czytel­
niach, świetlicach. Chodzi prze­
de wszystkim o ducha pracy. 
Oświatowiec radziecki wie po co. 
dlaczego i dla kogo pracuje. Moc 
ny grunt ideowy jest źródłem 
jego energii i bodźcem do pracy 
twórczej: wynajdywania nowych 
form.

I jeszcze na jedno pragnęliby-' 
śmy zwrócić uwagę: na mocne 
podkreślenie dynamiki pracy ze-stwa wiejskiego. Obecnie będzie-, r™ievaynamhä pracy że­

rny to praktykowali, {społowej. „Należało tylko wcią­
gnąć cały ten wspaniały aktyw*

Wedle stauiu grobla | do pracy, a można było góry oba- 
. „ R *ac“ — woła olśniony powstały-

Artykuł Swój kończy autor sło- .............
wami:

Zarzeczańskl klub uczynił tyl- dziecin 
ko pierwsze kroki. Przed nami—

mi, dzięki powiększeniu zespołu, 
możliwościami, oświatowiec ra-

W. K
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Dziś finały mistrzostw

Najlepsze rakiety walczą o tytuł

PRENUMERATA TVG0SNIK4
msćim

» u„ Sodz. 9 rano w nowo otwartej sali sportowej w Stocz {
ni Gdańskiej przy ul. Jana z Kolna 31 rozpocznie się pięc!o-i 
godzinny decydujący bój o tytuł drużynowego mistrza 
sportowych w tenisie stołowym,

W rozgrywkach

Polska — CSR
tu Łodzi

Dziś na ringu w Łodzi ro-

FACHOWCY POSZUKIWANI
Radiotechników7, radiomechaników’ 1 zaawanso­
wanych uczni przyjmą radio- i elektrotechniczne
punkty usługowe na terenie Wybrzeża. Zgła­
szać się ze świadectwami Oliwa, Pomorska 17/18 
Spółdzielnia Pracy im. Marchlewskiego. 459.1-k
Technika do Wydziału Robót, maszynistkę, za­
trudni natychmiast Państwowe Przedsiębiorstwo 
Miernicze, Wrzeszcz, Grunwaldzka 114. Zgłosze­
nia w Referacie Personalnym, pokój 6. 4605-k
Aparatowego względnie zastępcę kierownika 
oraz referenta surowcowego potrzebuje od zaraz 
Gorzelnia Sobowidz. Wynagrodzenie wg umowy.

4603-k
Jednego inż. lub technika mechanika, który chce 
się poświęcić chłodnictwu do Działu Chłodni­
czego służby inwestycyjnej, jednego inż. budo­
wlanego do służby inwestycyjnej przyjmą Mor­
skie Zakłady Rybne, Gdynia, ul. Waszyngtona 34 
tel. 38-76. Zgłoszenia w Dziale Personalnym.

4609-k
obwieszczenia

f

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU METALOWEGO

Hurtownia w Gdańsku 
ul« Długi Targ 33-34 

zciwiadamia:
że magazyny i biura sprzedaży będą zamk­
nięte od dnia 15-go do 31-go grudnia 1950 r. 
z powodu przeprowadzenia inwentaryzacji/ 
Uprasza się o odbiór towarów do dnia 14-go 
grudnia włącznie, gdyż po tym terminie 
konsygnacje niezrealizowane zostaną anu­

lowane
:807-k

o I, XI i III 
miejsce wezmą udział zespoły, 
które uzyskały mistrzostwo swo 
jej grupy. Do nich należą: Ogni­
wo, Stal i Związkowiec. To ostat 
nie zrzeszenie miało najcięższą 
przeprawę do finaki, gdyż nie­
spodziewanie zagroził im drogę 
Włókniarz. Tylko z trudem wy­
grał Związkowiec 5:4. We wspom 
nianych trzech zespołach zoba-l 
czymy czołówkę polską w pReczj 
ce celuloidowej. — Patyńskiego,) 
Abraeha i Manczarczyka, Gaja, 
Gayera i Pęczkowskiego oraz 
Kawczyka, Nierobę, Robaka i 
Kasprowicza.

O dalsze miejsca w klasyfika­
cji drużynowej walczyć będą re 
prezentacje pozostałych zrze­
szeń. Równie zacięty bój toczyć 
się będzie w konkurencji kobiet, | 
gdzie do tytułu mistrza preten­
dują dziewczęta z zrzeszeń Unii 
i Związkowca,

zegrany zostanie międzynaro 
zrzeszeń | i dowy mecz bokserski Polska 

I — Czechosłowacja.
strzyui Polski Bo janowska, któ-J Sprawozdanie z tego Inte-
IV- ^ dużo lepie^5 niż w|| resującego spotkania znajdą 
przeddzień. | nasi Czytelnicy w jutrzej­

szym wydaniu „Sportowca
MĘŻCZYŹNI:
Włókniarz — Budowlani 7:2, Zwiąż 

ko wiec Stał 7:2 (finał), Ogniwo '™ 
Stal 8:1 (finał). Włókniarz — Kole­
jarz 5:4,

KOBIETY:
Ogniwo — Spójnia 8:1. /.wiazko- 

wiee — Włókniarz 8:1.

Bałtyckiego” w relacji nasze 
go specjalnego wysłannika 
red. A. Skotnickiego.

Osiatni mecz piłkarski
Na stadionie miejskim we 

Wrzeszczu rozegrany zostanie 
ostatni w tym sezonie mecz od­

sprzedam konia wała­
cha z uprzężą i platforma. 
Wiadomść: telefon 41-373 — 
lub 42-373. G-3706

LOKALE
ws ł ’ 7tsrxr***T • -i

Zamknięcie jezdni Al. Rokossowskiego 
dla ruchu kołowego w Gdańsku

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdań­
sku Wydział Komunikacyjny, zawiadamia, że 
w związku z remontem studni telefonicznych, 
zamknięta zostanie jezdnia Al. Marsz. Rokos­
sowskiego dla ruchu kołowego z kierunku Gdyni 
do Gdańska, na odcinku do ul. Grunwaldzkiej 
(P. D. K.) do Bramy Oliwskiej, zamknięcie na­
stąpi w dniu 11. 12. 1950 r. Objazd pojazdów 
odbywać się będzie boczną brukowaną jezdnią, 
równoległą do Alei Marsz. Rokossowskiego, 
przy czym ruch po tej jezdni odbywać się bę­
dzie tylko w jednym kierunku, ij. z Gdyni do 
^«ńska, _______ 4611-k

OGŁOSZENIA DROBNE'

MIESZKANIE 3-pokojowe 
wygody wyłączone Dolny 
Gdańsk oddam za zwrotem 
remontu. Wiadomość tele­
fon 419-28, P-3671

MAGAZYN kolejowy bocz­
nica Gdańsk do odstąpie­
nia Spółdzielni. Zgłoszenia 
telefon 419-28. P-3670

POSZUKUJĘ 2 pokoi kuch 
nią — wyłączone — trasa 

I Gdańsk Sopot. Zwrot
kosztów remontu. Oferty: 
Dziennik Bałtycki Gdańsk 
pod 4309. G-3716

MAŁY pokoik Wrzeszcz dla 
samotnej starszej, pracu­
jącej za sprzątanie małego 
mieszkania, najchętniej au 
tochtonka. Referencje ko­
nieczne. Oferty: Dziennik 
Bałtycki Gdańsk „Solidna“.

G-3709

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości, Łódź — 
skrytka 163. 4582-k

k oTT7

WYNIKI TECHNICZNE
Mężczyźni: Unia Górnik — 

5:4. Mecz pełen niespodzianek.
0 wygranej Unii zdecydowało 
zwycięstwo Krauza nad^Widerą
1 Pierończykiem.

Kobiety: Kolejarz — Ogniwo
— 7:2. Najlepsza była Węgier ów 
na. Unia — Włókniarz — 6:3. U 
zwyciężczyń wyróżniła się Ma- 
zek. Budowlani — Stal — 5:4.-

karśki o mistrzostwo klasy A 
w piłce nożnej pomiędzy gdań­
skimi rywalami Kolejarzem-Ge- 
danią i Stalą.

W dotychczasowych rozgryw­
kach prowadzi Kolejarz. Wobec 
osłabienia jednak tej drużyny 
(Korinth, Pilarski i Grabowski 
odbywają powinność wojskową),

alne możliwości uzyskania zwy­
cięstwa.

Finały
mistrzostw

pływackich
Dziś o godz. 10 i 16 rozegrane 

zostaną finały mistrzostw pły­
wackich okręgu. Startują czo­
łowi pływacy Wybrzeża. Zawo­
dy odbędą się na basenie Państ=* 
wowej Szkoły Morskiej w Gdy­
ni.

POSZUKUJĘ — pokoju 
Wrzeszcz, Oliwa, Gdańsk. 
Zgłoszenia Dziennik Bałty­
cki Gdańsk pod 4307 lub 
tel. 417-66. G-3714

SPRZEDAŻ
kozy mleczne sprzedam.
Gdvnia., Ahrshe*na 94 m. 6.fl-iiasl00 SOÜZ. 28,

SPRZEDAM 10 gr. dihydro fSAMOTNA pracująca po- 
streptomycyny, Wrzeszcz. Jszukuje pokoju umefolowa- 
ul- Gen. Fis-rora 19 q m. 6,1 n.e®° „najchętniej w Sopo

_ a|cie. Zgłoszenia *»i 
0-S71fIw /soiśs, 18—». 515-93,

o-aw

PODZIĘKOWANIE. Zr po­
myślne przeprowadzenie o- 
peracji synowi naszemu 
Konstantemu Pileckiemu i 
za troskliwą opieke ser­
deczne Bóg Zapłać dr Do­
centowi A. Maciejewskiemu 
oraz personelowi Kliniki — 
Rodzice. G-3713

3 punkty dla Stali uzyskała mi-‘przed „jedenastką” Stali stają re

Zwycięstwo koszykarek polskich

Ogłaszajcie się 
w »DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM«

Występ francuskich koszykarek żyny 
FSGT w Lodzi wywołał olbrzymie 
zainteresowanie. Hala młodzieżowego 
Domu Kultury, gdzie odbywał się 
mecz, zajęta była do ostatniego miej 
sca.

Po ciekawej grze reprezentacja 
CRZZ pokonała zdecydowanie FSGT 
42:17 (22:6). Francuski grały bardzo 
dobrze w polu, potrafiły wyrobić 
swemu atakowi pozycje do strzału, 
lecz właśnie strzały zawodziły. Z dru

Zacięty bój 
koszykowy

Koszykarze gdańskiego Kole­
jarza, biorących udział w roz­
grywkach o mistrzostwo II Ligi, 
czeka dziś bardzo ciężka prze­
prawa. O gods, 17 w sali MRN 
przy ul. 3 Maja w Gdańsku gps 
podarze zmierzą się z liderem ta 
beli Kolejarzem z Ostrowia. Po­
jedynek ten zapowiada się bar­
dzo emocjonująco.

Gdańszczanie nie zrezygnowa­
li z czoła tabeli i zechcą podkreś 
lić, że porażka w Warszawie % 

mecka - z. i Kolejarzem - Polonią była tyi-
Sędziowała: Czmoch (Warszawa) i j przypadkiem. Miłośników pił 

Fun frock, (Francja), Widzów około i ki koszykowej oczekuje inter«»
8 su Jące widowisko«

francuskiej wyróżnić należy
obronę.

Drużyna polska już tło przerwy 
zapewniła sobie zwycięstwo, prowa­
dząc 32:8.

Punkty dla Polek zdobyły: Woje­
wódzka — 4, Rajecba i Parszniak —* 
po 6, Pachlowa — 9, Zakrzewska — 8, 
Jaźnicka — i, Dziakówna — 3 i Ka-
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jednym uderzeniem Apolinary 
rozbii butelkę, wypadło z niej za­
winiątko —■ kawał jpłótna żaglowe­
go impregnowanego smołą. Kilka 
cięć nożem marynarskim i wypadł 
list.

Apolinary czytał: „Ja, James
Sztylet, kapitan statku „The Queen” 
wysadzony przez buntowniczą za­
łogę na bezludnej wyspie, znalazłem 
tam największe złoża diamentów na 
święcie.-' Przyrzekam wszystkim ka­

pitanom czy kompaniom, które oca­
lą mi życie, siedem i pól procent 
udziału w złożach, a każdemu czło­
wiekowi załogi, która weźmie udział 
w ekspedycji, po 6 diamentów (wiel 
kości jajka średniej kury angiel­
skiej) oraz pół litra rumu (Jamai­
ca)”. I tu nastąpiło dokładne okre­
ślenie położenia geograficznego wys 
py.

— Neptunie, dziękuję ci! — za­
wołał Apolinary. (W zaufaniu mó­

wiąc, nie był on z charakteru po­
dobny do swego- błiźnego brata Aga 
pita). Podczas gdy Agapit był lago 
dny jak Owieczka to Apolinary sro­
gi był jak tygrys bengalski. (Taka 
rozbieżność zdarza się nawet wśród 
bliźniaków' pochodzących z Hrubie­
szowa, a co dopiero mówić o bra­
ciach Krupka, pochodząccyh przecież 
z okolić Ozorkowa).

Na znalezionym dokumencie oparł 
Apolinary swój przebiegły plan.

Był wieczór i udał się on do ta­
werny marynarzy pod nazwą „Przy­
lądek Dobrej Nadziei”. Wiedział, 
że spotka tam, kogo potrzeba.
_ Hej! Bill! — zawołał Apolina­

ry już od progu.
W tawernie było tłoczono. Świece 

rzucały żółte i mdłe światło na twa- 
rze, które świadczyły o tym, że ich 
posiadacze nie zajmowali się "wyłą­
cznie hodowlą kwiatków i gołębi 
pocztowych. Dalszy ciąg jutro)

! Proqram radiowy
(NIEDZIELA — lO GRUDNIA 1950 W.

7 00 — Muzyka rozrywkowa. 8.0U — 
’Dziennik. 8.15 — Polska pieśń ma­
sowa, 8.20 —- Muzyka. 8.50 - Aud.
SKKK. 9.00 ~~ Muzyka, organowa,
g 30 __ proza. 9.-45 —- Wieś tańczy I 
śpiewa. 10.00 — Przegląd prasy stół.

; 10,05 — Skrzynka ogólna. 10 20 —Po- 
iezia i muzyka, u.45 —- Skrzynka
Wszechn. Had. 11.57 — Sygnał czasu. 
12.04 — Przegląd czasopism. 12.15 — 
'Koncert, 13.00 — Historia ruchu ro­
botniczego. 14,00 — Wszechn, Rad.

114.20 — Utwory na dwa fortepiany. 
114 40 — Aud. ośw. 14.50 — Melodie lu­
dowe, 15.15 — Aud. dla świetl. dziec.
! 16.00 — Chóry śpiewają. 16.20 — Fra­
gment poW. Aragona „Piękne, dziel­
nice" 16.35 - Melodie ludowe. 17.00- 
Dziennik. 17.50 - Encyklopedia Ba- 
diowa. 18.00 - „Ost. dni . 18.30 — 
Muzyka. 19.00 - Koncert 20.00 — 
Dziennik. 20.42 - Ost. dm ~ c d. 
słuch. 21.15 — Felieton. 21.2» — Mu­
zyka taneczna. 22.15 — Wisdom, spor 
towe z całej Polski. 22.45 — Muzyka 
taneczna. 23.00 - Ost. wiadomości, 
23.10 — Muzyka poważna.

PROGRAM LOKALNY 
6.45 — Chwila muzyki. 8.55 — Pro­

gram lokalny. 11.15 — Najciekawsze 
audycje przyszttyg. 1^2°s“ 
operowe — płyty. U-S* — »krzynua 
korespondentów. 13.15 — Ułański t J - 
godnik literacki. 13.30 man
dolinistów z udz. Gery Kł?r Zwlei- 
13.50 — Reportaż wiejski ,,U wiej 
skich redaktorek“. 20.30 — Sp?S?°ZL‘, 
felieton problemowy. 22.0» — Wiado­
mości sportowe.

W wyniku naszych interweacH:
Dyrekcja Okręgowa P i T w Gdańsku w związku z no­

tatką pt: „Trzeba wprowadzić automaty” komunikuje, że 
wysunęła projekt zainstalowania automatów zrzutowych — 
przystosowanych do użycia wprowadzonego obecnie bilonu 
we wszystkich placówkach pocztowych. W sprawie tej ocze­
kuje decyzji Min. Poczt i Telegrafów.

Dyrekcja Naczelna PDT w Warszawie, wyjaśnia w zwią 
zku z not. pt,: „200X5=1000”, że igły patefonowe można 
nabywać we wszystkich PDT po 200 sztuk. Sprzedawca, 
który żądał od klienta jednorazowego kupna 1000 sztuk igieł | 
postąpił niezgodnie z dyspozycją. Sprzedawcy PDT zostali 
pouczeni o sprzedaży ilości igieł.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Gdyni w związku z 
notatką pt: „Święty biurokracy nie śpi” wyjaśnia, że zasiłek 
chorobowy ob. Le.siaka został obliczony i przekazany za po­
średnictwem PKO w dniu 20 u, bm. Opóźnienie obliczenia 
nastąpiło z tego powodu, że na zaświadczeniu wystawionym 
przez sanatorium' „Ustroń” znajdowały się poprawki wyma­
gające sprawdzenia.

Miejsca dla inwalidów w pociatjach
Wobec niezajęcia przez DOKP 

Gdańsk żadnego stanowiska w 
sprawie artykułu pt. „O prze­
działy dla inwalidów wojen­
nych”, zamieszczonego w dziale 
„Śmiało i szczerze“ Dz. Bałtyc­
kiego Nr. 279 z dnia 10. 10. br., 
z przyjemnością komunikuję, że 
artykuł ten m. in. był przedmio­
tem interwencji Zarządu Głów­
nego ZIWRP w Generalnej Dy­
rekcji K. P„ w wyniku czego roz 
wiązano kwestię miejsc w poeią 
gach dla inwalidów w .zgoła inny 
i korzystniejszy dla nich sposób. 
Aby położyć kres niedomaganiom 
w tym względzie na przyszłość, 
Służba Ruchu Dyrekcji General­
nej K. P. pismem Nr. I. 2c-601/ 
9 50 zarządziła, co następuje:

1) od 15 grudnia 1950 rokuj 
wydzielić po dwa miejsca w

każdym wagonie tak klasy Z 
jak i 3 w pociągach pasażer­
skich: pośpiesznych, osobo­
wych dalekobieżnych, miejsco 
wych i podmiejskich, oprócz 
wagonów bezpośrednich ko­
munikacji zagranicznej,

2) każde miejsce oznaczyć 
tabliczką metalową z napisem 
„Miejsce dla inwalidy“. Tabłi 
ezki te należy umieścić na sta 
łe pod lub nad numerem wy­
dzielonego miejsca,

3) miejsce dla inwalidów wy 
znaczyć przy oknie w pierw­
szym przedziale wagonu,

4) do zajęcia tych miejsc są 
uprawnieni przede wsżyst- 
stkim podróżni o widocznym 
kalectwie, utrudniającym po­
dróż w pozycji stojącej bez 
względu na pochodzenie inwa

Do Czytelników prasy radzieckiej
Biuro Zagraniczne P. P. K, „Ruch” w Warszawie, Plac 
Trzech Krzyży 18, zawiadamia, że zostało zakończone przyj­
mowanie zamówień na dzienniki i czasopisma radzieckie na 
1 kwartał 1951 r. Jednocześnie nadmieniamy, że w dalszym 
ciągu wszystkie placówki P-P. K. „Ruch” Agencje i Urzę- 
dv Pocztowe,, Oddziały Międzynarod, Klubu Prasy i Książ­
ki oraz księgarnie „Domu Książki“ przyjmują zgłoszenia 
na prenumeratę czasopism radzieckich na 2-gi i dalsze 
kwartały 1951 r. 4594-k

lidztwa, a następnie dopiero 
inwalidzi, którzy posiadają 55 
proc. utraty zdolności zarob­
kowej. Spośród tych ostat­
nich pierwszeństwo do zajęcia 
miejsca mają inwalidzi wojen 
ni (wojskowi) za okazaniem 
książeczki inwalidzkiej łub le 
gitymacji uprawniającej do 
zniżki kolejowej, a następnie 
inwalidzi pracy za okazaniem 
dowodu uprawniającego do po 
bierania renty wypadkowej.

5) należy służbę wykonaw­
czą odpowiednio pouczyć, 

podpisane (—) inż. T. Janiszewski!
Dyrektor Naczelny 

Eksploatacyjny
Z doświadczeń w czasie co­

dziennych dojazdów cło pracy na 
trasie Wejherowo — Tczew i od 
wrotnie wiedzą wszyscy zainte­
resowani ciężko poszkodowani in 
walidzi wojenni Wybrzeża, że jak 
kolwiek w niektórych składach 
pociągów podmiejskich znajdo­
wały ślę przez obsługę danego 
pociągu zarezerwowane dla nich 
przedziały, — to jednak siedzące 
w nich miejsca zajmowane były 
przez jednostki aspołeczne, zupeł 
nie nieczułe na niedolę inwali­
dów i o zdobyciu miejsca inwa­
lidzkiego przez uprawnionych nie 
było mowy. Tego rodzaju incy­
denty zatruwały inwalidom i tak 
ich ciężkie życie. Toteż słuszny 
wydaje się gorący apel inwali­
dów Wybrzeża:

aby DOKP Gdańsk wprowa­
dziła w życie zarządzenie wy­
żej cytowane ad pkt. 1—5 z 
dniem 15 grudnia 1950 r., 
aby służba kolejowa i społe­
czeństwo, korzystające z u- 
slug PKP, dopomogły ciężko 
poszkodowanym inwalidom w 
realizacji ich słusznych praw 
i zajęły zdecydowaną postawę 
w stosunku do jednostek aspo 
łccznych i egoistów', zajmują­
cy cii w pociągach bezprawnie 
miejsca inwalidzkie.

Franciszek Dończyk 
korespondent - „Inwalidy“

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Tadeusz Zalewski, Gdynia. — Wie­

czorowe kursy księgowości w Gdyni 
prowadzi Towarzystwa Naukowe Księ 
so wych w szkole podstawówek Da­
szyńskiego 27.

Studenci Politechniki Gdańskiej.— 
Zarzut niesłuszny. Istnieje cena urzę 
dowa na gazety, przy czym dzien­
niki o objętości do 6 stron kosztują 
15 gr {dawniej 5 zł), a ponad 6 stron 
— 30 gr (dawn. 10 zł). W stosunku 
dc cen przedwojennych gazeta jest 
obecnie najtańszym artykułem na 
ynku.
Urzędniczka, Sopot. — Surowa wą­

trobę* dla celów leczniczych może 
Pani nabyć codziennie w Rzeźni 
Miejskiej.

Kompromitacja plotki
No więc, okazuje się, że I kuchni_,,sen^^

Listy do „Śmiało i szczerze4 
należy adresować: Redakcja
Dziennika Bałtyckiego, dział 
..Śmiało i szczerze’* Gdańsk. 
Targ Drzewny 3—7— Redaktor 
działu „Śmiało 1 szczerze" 
przyjmuje codziennie w godz 
t»—13, oprócz niedziel i świat.

Nasz prawnik 
odpowiada

zaglądali pod łóżka. Nie liczyli 
złotych zębów. Nie rejestrowali 
spinek od mankietów, ani dziu­
rek w nosie, czego tak obawiała 
się ptasiogłowa Alicja z felietonu 
Grodzieńskiej.

I kiedy, po przybyciu komisa­
rzy spisowych do mieszkania 
pewnej gospodyni, , ta ostatnia 
chciała im wręczyć zaraz na 
wstępie klucze od szaf, bieliźnia- 
rek i spiżarni — spotka! ją wy­
buch niepohamowanej wesołości.

! Przebieg Narodowego Spisu Po 
wszechnego wykazał jeszcze raz, 
jak dalece brudną i mącicielską 
robotę prowadzą nieliczne grupki 
panikarzy, ludzie wrogiego Polsce 
Ludowej autoramentu politycz­
nego. Ci obywatele, którzy do­
tychczas niekiedy jeszcze dawali 
posłuch nieprzytomnej, choć ma­
jącej wyraźny cel gadaninie 
„szeptaczy“ — dzisiaj już zamk­
ną im usta przy pierwszym sło­
wie.

Wszystkie apokaliptyczne prze­
powiednie, wszystkie słówka na

Anastaziak Henryk, Gdynia, 
ul. Mickiewicza 33 m. 1. Przepi­
sy prav.no, wydane w /.wiązku ze (,„wlcuI1,Ci 
zmianą systemu pieniężnego, me | „Tylko niech pani tego ni-
/•loia ndnmniedyi na YYrZVtOCZOIlV nie mÓWI “ .n

niern jest wzbudzić niepokój i de 
«orientację.

Narodowy Spis Powszechny na 
cechowany był atmosferą spoko­
ju, zaufania, uczynności i pomo­
cy, udzielanej przez obywateli 
odwiedzającym mieszkania komi­
sarzom spisowym. Witano ser­
decznie młodych ZMP-owców, 
studentów*, urzędników, robotni­
ków*, częstokroć w osobie komi­
sarza poznawało się znajomego 
z tego samego warsztatu pracy. 
Sprawy załatwiano krótko, rze­
czowo, po obywatelsku.

Społeczeństwo zdało w pełni 
swój egzamin, wbrew życzeniom 
panikarzy, usiłujących temu prze 
szkodzić. Zwyciężył powszechny 
zdrowy* rozsądek, a kłamstwo 
nie znalazło dla siebie podatnego 
gruntu.

I to właśnie powinno stanowić 
ostateczną nauczkę dla siewców 
fermentu. Niech nie łudzą się już 
teraz, że uda im się w przyszło­
ści kogokolwięji oszukać. Skom­
promitowali się z kretesem nawet

dają odpowiedzi na przytoczony 
w liście z dnia 18. 11. br. wy­
padek, który należy zatem roz­
patrzeć na podstawie ogólnych 
przepisów ustawowych.

Zebranie lokatorów domu u- 
chwalając przeprowadzenie re­
montu kotła centralnego ogrzewa 
nia i rozdział kosztów na wszyst­
kich lokatorów, zobowiązało ich 
do wpłaty udziałów w kosztach 
w określonym terminie. Jeżeli 
wszyscy lokatorzy dokonali na 
czas wpłaty przypadających na 
nich udziałów, za wyjątkiem jed­
nego lokatora, to ten lokator, pla 
cąc późriiiei, w stosunku do 
swych współlokatorów popadł w 
zwłokę i winien ponieść skutki 
wynikające z tej zwłoki, a mia­
nowicie, wynagrodzić szkodę 
przez dopłatę do swego udziału 
na rzecz rzemieślntika, który słu­
sznie na zasadzie § 3 p. 9 roz­
porządzenia Rady Ministrów z 
dnia 28. 10. 1950 r. w sprawie 
określenia stosunku przeliczenia 
niektórych zobowiązań (Dz. URP 
Nr 50 poz. 461) domaga sóę za­
płaty, reszty wynagrodzenia w 
stosunku 100:3.

w oczach ludzi najmniej uświa- 
iv in nu mc - obracają i domionych. ™obn^frkJuity-
Obecnie . swe przeciwko «ÄÄ
tym, którzy usiłowali je kolpor­
tować. Tak było po niedawnej 
reformie pieniężnej, kiedy roz­
wiały się z dymem różne praco­
wicie ssane z palca „strachy na 
Lachy“. Tak jest i dzisiaj. Pani- 
karze zapędzili samych siebie w 
kozi róg i trudno im już więcej 
liczyć na naiwnych lub łatwo­
wiernych. Fakty obalają raz za 
razem każdą nieudolną plotkę,
każdą wysmażoną we wrogiej stość.

wu każdy miał możność przeko­
nać się: co jest kłamstwem, a co 
praw*dą.

Oczywiście, nie trudno ustalić 
tę różnicę, rzuca się ona w oczy 
z całą jaskrawością. Kłamstwo 
bowiem ma to do siebie, że nie 
może go potwierdzić absolutnie 
żaden dowód rzeczowy. Prawdę 
natomiast reprezentuje po pro­
stu — nasza dzisiejsza rzeczywi-

st. r.

OGŁOSI !A
do DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO 
I wszystkich pism w Polsce
przyjmuje i fachowo załatwia

Biuro Ogłoszeń spófdz.wyd.-ośw. „czytelnik"
^Gdańsk* ul. Targ Drzewny 3-7

(newy dom* pokój Nr 35, tel. 335-80
i ODDZIAŁ BIURA OGŁOSZEŃ

Gdynia, uf. Mściwoja 9
4-68-k , (parier) łel. 22-07

P. IQNATOW 93
Emitted A, I A. Sternowi*

tyamięŁnik
pAu<tilzantii

CFragmenty}
Od czasu clo cza­

su groźnie warcząc, przejeżdżały czołgi i 
samochody pancerne, eskortujące kolumny 
krytych brezentem ciężarówek. A za nimi 
znów auta, auta i tak bez końca...

Kotrow przeciął ul. Czerwoną i skręcił w 
ulicę Budiennego. Tu z łatwością odnalazł 
pod numerem 75 dom o zielonych okienni­
cach. Nad wejściem wisiał skromny szyld :

PRACOWNIA WYROBÓW 
TEKTUROWYCH

Prawe okno zawalone było tekturowymi 
pudełkami różnych rozmiarów i kształtów, 
w lewym zaś stało pudełko identycznie po­
dobne do tego, które znajdowało się w rę­
kach Kotrowa. Oznaczało to:

„Droga wolna”...
Kotrow przystanął obok furtki, zapalił

papierosa, rozejrzał się dookoła. Nie do­
strzegł nie podejrzanego i śmiało wszedł 
do pracowni.

W pierwszym pokoju spotkał go młody 
chłopiec.

— Czy pan do starszego majstra? — za-

— Nie,, do Iwana Nikiforowicza. Pudeł­
ka przyniosłem.

— Wejdź, wejdź, Iwanie! — rozległ się 
zza przegródki głos Dieriewienki. — A ty, 
Misza, skocz na ulicę i sprawdź, czy za 
gościem nie przywlókł się „ogon”. Różnie 
bywa...

Blisko godzinę rozmawiał Dieriewienko 
z Kotrowem o pracy, która go czeka, jako 
kierownika podziemia komsomołu. żegna­
jąc się, Kotrow opowiedział o rejestracji, 
ogłoszonej przez hitlerowców.

— Wiem, Wania! — przerwał mu Die­
riewienko. — Chwilę przed tobą wstąpił do 
mnie towarzysz, który przyszedł wprost 
z tej rejestracji. Miał stawić się w pierw­
szym komisariacie, na rogu ulicy Kirowa 
i Ortonikidze... i stawił się. W pokoju 
siedziały przy stole jakieś zaondulowane, 
wyfiokowane damulki i mężczyźni udający 
dawną magnaterię: wizytowe ubranie,
sztywne kołnierzyki, nakrochmalone gorsy,

wypomadowane włosy z przedziałem. Pa­
nowie ci świętoszkowatym głosem zwraca­
ją się do przybywających na rejestrację z 
następującymi pytaniami: imię, nazwisko, 
imię ojca, jaki był ślub,* czy ślub odbył się 
w kościele, wyznanie, przynależność do 
partii, czy pracował w NKWD, czy praco­
wał tam ktoś z rodziny?... Słowem bebe­
chy z człowieka wyciągają. Na odpowiada­
jącego spoglądają podejrzliwie, robią ja­
kieś notatki w swoich papierach... Widać, 
że dalsze prace wykona policja i gestapo...

— Łatwo się wsypać — z niepokojem 
powiedział Kotrow.

— Nie masz czego się niepokoić, nie 
potrzebujesz chodzić do rejestracji; sami 
zrobimy ci adnotację w paszporcie.

—- Nie o siebie się boję!
I Kotrow opowiedział sekretarzowi o 

Wali, o tym, że dotychczas nie ma pasz­
portu i że chowa się u Łysienki.

— Słyszałem już o niej! — wesoło po­
wiedział Dieriewienko. — Słyszałem i to, 
że maią jej powierzyć poważną pracę...

^ — Od kogo słyszałeś? Kto ci mówił? Ja-
S ka praca?
«3 — Dowiesz się z czasem! — uśmiechnął
Ą się Dieriewienko. — Ale paszport dla Wali 
ś trzeba wyrobić jak najprędzej — zamy­

ślił się na chwilę i rzekł: — Wiesz co, nie 
marudź i pomaszeruj wprost do naszego 
„biura paszportowego”, do Elżbiety Wasi- 
liewny. Wcześniej czy później, tak czy ina­
czej, będziesz musiał ją poznać. Słuchaj 
mnie teraz uważnie... Wyszedłszy na Czer­
woną, znajdziesz tam dom pod nr 45. Wej­
ście jest z podwórza, pierwsze piętro. Za- 

• pyta i się o zarządzającą domu ElżHetę 
Wasiliewnę. Spotka cię kobieta, około 
czterdziestki, brunetka, średniego wzrostu, 
twarz Czerkieski. Powiedz jej. że chcesz 
odnająć pokój w jej domu. Zapyta cię, 
dlaczego właśnie w lei domu. Odpowiedz, 
jej „Chcę mieszkać w murowanym domu”. 
Chwilę będzie zwlekała z ' odpowiedzią i 
wreszcie powie: „Mam mały pokoik, ale 
podłogi nie są w porządku; trzeba będzie 
zmienić parę desek”. „Dorobimy” — odpo- 
wiesz jej na to. — „Mam zna i ornych na 
tartaku w Psieboju. Otrzymam deski”. — 
Wówczas noprosi cię do pokotu i tu możesz 
z nią całkiem szczerze mówić. Zrozumia­
łeś?

— Go tu jest nie do zrozumienia? Hasło
jest próściutkie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Składano w Druk. Nr 8 ..Czytelnika" druk-PGZO „Dom Ptasy Gdańsk?



WŁ. SZREMOWICZ

Walka o głębię
„Ponieważ zdarzało się, Iż w niektó­

rych miejscach odprowadzano z ko­
ryta rzekę Wisłę... ustanawiamy i za­
kazujemy, Jakiekolwiek powody by 
nie miały istnieć, by takich przeko­
pów nie czyniono... koryto było jak 
dawniej, w wypadkach sprzecznych, 
wszystko odbudujemy, łub uczynić to 
każemy“.

Wielka pieczęć na biało - ezer 
wonym i żółto - niebieskim sznu 
rze jedwabnym ozdabia doku­
ment, z którego łacińskiego tek 
stu. przytoczyliśmy kilka waż­
niejszych urywków. Dwa eg­
zemplarze przywileju o opłatach 
portowych Gdańska („Tractatus 
Portorii”) noszą podpis Stefana 
Batorego oraz datę dnia 26 lu­
tego 1585 r. w Warszawie. Prze­
trwały one pożar miasta w zbio 
rach Gdańskiego Archiwum 
Państwowego.

C * #
W osiem lat po stłumieniu 

buntu gdańszczan, król wydał po 
stanowienie to o niezmiernie do 
nioslym znaczeniu dla portu 
gdańskiego. Położenie nad Wis 
lą dopóty było korzystne, dopó­
ki pozostała rzeka spławną na 
całym swym biegu, a dopływ 
wody nie zakłócony przeszkoda­
mi natury wodno - technicznej. 
'W zrozumiałym uniesieniu, Ra­
da Miasta Gdańska zaatakowa­
ła osobę i czyn Stanisława Kost 
ki, wojewody chełmińskiego i 
pana na zamku malborskim, któ 
ry już raz uprzednio, za panowania 
Zygmunta Augusta, samowol­
nym przekopem koło Wielkich 
Mątw, połączył samodzielną rze­
kę Nogat z nurtem Wisły. Skut­
kiem opadu stanu wód, port 
gdański ulegał stopniowemu spły 
ceniu, począwszy od lat siedem­
dziesiątych w. XVI. Spowodo­
wało to konieczność powoływa­
nia dorywczych komisji (r. 1579 
złożonej z kolegium poborców 
„palowego”, a r. 1593 drogą wy 
boru, z przedstawicieli Trzech 
Ordynków). Komisje w miarę 
konieczności, musiały prowadzić 
nadzór nad miejskimi robotami 
wodno-regulacyjnymi w porcie. 
Kierownictwo techniczne robót 
czerpalnych objął (r. 1593) ce­
niony podówczas hydrotechnik 
Clemens, dobrze się wywiązując 
ze swych obowiązków. Konser­
wacji podlegał szlak portowy 
przez ujście Wisły ze swymi li­
cznymi wirami, aż po redę o- 
krętową. Po upływie lat po­
wołano nawet i zaprzysiężono 
nurka, któremu zlecono stałą 
kontrolę dna rzeki i wydobywa­
nie sprzętów zatopionych. Ko­

izkiedwttika
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ło fortecy „Latarnia” założono 
stację ochotniczej służby pilo­
towej, wyposażoną w kilka łodzi 
wiosłowych. To był początek or 
ganizacji ratownictwa portowego 
zarazem. Na skutek zbyt nik­
łych kwalifikacji zawodowych u 
ochotników. Rada Miejska mu­
siała zaangażować dwóch etato­
wych pilotów.

Corocznie przed wiosennym 
otwarciem żeglugi morskiej, siu 
żba hydrograficzna portu gdań­
skiego znakowała tor wodny u 
wejścia do rzeki wykładaniem

ców przy Gdańskiej Głowie). 
Mianuje głównego inżyniera por 
tu, odpowiedzialnego za techni­
czne wykonanie poruczonych ro 
bót. Inżynier z kolei angażo­
wał odpowiedni zespół pracow­
ników umysłowych i fizycznych. 
Korzystał również z dorywczych 
ekspertyz rzeczoznawców dróg 
wodnych i gospodarki rzecznej.

Inżynier portu był projektoda 
wcą poszczególnych zamierzeń 
lub też konkretnych prac. Zo­
bowiązany był ponadto do przed

ŻURAW GDAŃSKI

Edward Fiszer
literat Wybrzeże

pław i wiebh. Stały regulamin 
nawigacyjny dotyczący portu, a 
przez nią wydawany, wisiał m. 
in. w odpisie u komory celnej 
w Helsingör.

Wyżej wspomniany przekop 
powyżej Tczewa pozbawiał jed­
nak rzekę jej wartkości. Mi­
mo przedsięwziętych na obsza­
rze portowym robót pogłębiają­
cych, nie można było się skute­
cznie przeciwstawić namuleniu 
i z tego powodu wyrastającym 
i groźnym dla żeglugi zatorom 
dennym.

* *
W i*. 1682 Rada Miejska dłu­

żej zwlekać nie potrafiła, i po­
wołała nową instytucję, stały 
Komitet Dozoru Głfbi. Ciało to 
składało się z trzech, potem czte 
rech członków pierwszego wy7 
działu miejskiego czyli samej 
Rady, jednego z drugiego (sędzia 
Ławy), oraz czterech przedsta­
wicieli trzeciego wydziału. W 
myśl późniejszej Ordynacji Au­
gusta III z r. 1750, przewodniczą­
cym Komitetu powinien być hy 
drotechnik, możliwie członek Ra 
dy Miejskiej, a nawet burmistrz 
Miasta Głównego.

W ramach podanego klucza 
wydziałowego, członkami mie 
li być kupcy. Ordynacja pot­
wierdziła również podstawy fi­
nansowe akcji, które się wyro­
biły drogą zwyczajów porto­
wych. Zwykłe „łasztowe” -wy­
nosiło z początku od łaszta 7 i pół 
grosza, co podwyższono ostate­
cznie na groszy 12. Budżet nad 
zwyczajny konserwacji portu o- 
pierał się na opłatach specjal­
nych, uchwalanych z inicjatywy 
Komitetu przez wszystkie trzy 
wydziały w miarę potrzeb za­
chodzących. * * #

Zakres działalności Komitetu 
Dozoru Głębi da się na podsta­
wie zachowanych w części akt 
określić jak następuje: Prowa­
dzi stały dozór hydrograficzny 
nad stanem głębi i zmianami w 
konfiguracji dna od wejścia do 
końca portu w Motławie. (Od r. 
1734 uprawnienia te rozszerzono 
na drogę śródlądową zt do ?*ad

kładania potrzebnych wyników 
pomiarów i sondażu.

Komitet ze swej strony skru­
pulatnie musiał przeanalizować 
projekty bo ostatecznie grono to 
zatwierdzało planowane roboty 
i inwestycje z budżetu zwyczaj­
nego. W razie sporów na łonie 
tej władzy, organem odwoław­

czym i orzekającym było zgro­
madzenie wydziałów, jako naj­
szersze przedstawicielstwo za­
interesowanych w eksploatacji 
portu stanów Gdańska.

Czynności gospodarcze, jak za 
opatrzenie w spi'zęt (narzędzia, 
łopaty, kafary) i materiały (pa­
le, faszyny), oraz dozór nad ta­
borem pływającym, obowiązywa 
ły Komitet.

* * *
Jak natura reagowała na opi­

sane próby jej ujarzmienia? Pier 
wotny brzeg morza w czasach 
historycznych przebiegał po li­
nii wydmy czołowej, tj. na pa­
sie obecnej ul. Otfwskiej w No 
wym Porcie. Szkic z r. 1643 

I przedstawia nam- Wisłę wpada­
li jącą lekkim lukiem w kierun- 
i ku północnym do morza, ujętą 
i w dwie groble kamienne. Fort 
\ Wisłoujście, t. zw. „Latarnia” 
graniczyła z piaskiem morskim!

Na skutek opisanych zabie­
gów, Wisła odzyskała w pełni 
swą wartkość i muł z piaskiem 
wynosiła w morze. Z biegiem 
czasu równolegle do brzegu na­
rosły dwie znaczne ławice, prze 
dzielone „głębią północną”. Prze 
smyk zachodni mifdzy ławicą 
(stąd „Westerplatte”) a brzegiem 
lądu stanowił spokojniejsze po­
dejście dla żeglugi. Na przest­
rzeni w. XVIII władze portowe 
wykorzystały tę okoliczność świa 
domie i pogłębiły rynnę, wydo­
byty piasek zsypując na ową la 
wicę zachodnią. Nową wyspę 
niebawem wzmocniono nadbrze­
żami, falochronami i śluzą. Ko 
mitet nie ustawał w swych sta­
raniach, aż wyrósł całkiem no­
wy obszar portowy, właśnie o- 
becny nasz Nowy Port (stąd je­
go nazwa). W r. 1847 zasypa­
no wreszcie pierwotny przejazd 
zupełnie, na jego miejscu dziś 
trwają z tamtych lat ruiny „me 
wiego szańca”.

Dalsze roboty regulacyjne i 
techniczno - inwestycyjne przy­
padają w okres nowoczesnej bu 
dowy portu i leżały w kompe­
tencji odpowiednich instytucji 
państwowych, które kontynuowa 
ły prace na podwalinach kilku­
setletniego dorobku mieszczań­
stwa gdańskiego.

RADU BOURIANU

Staniem}| murem
Nie zapomniałem i nikt nic zapomniał, 
nie wolno nam zapomnieć nigdy w świeeie 
o tym, jak dział wyloty ziały ogniem 
wprost, w dzieci.

Stale i stale śnią ml się koszmarnie 
dzieci na jezdniach śpiące aż do rana. 
do świtu, który niesie im podarki: 
kule zza oceanii.

Staniemy murem, człowiek przj' człowieku, 
od kul i ognia zasłaniać będziemy 
dzieci vietnamskie i malutkich Greków, 
szczęście i przyszłość ziemi.

Razem będziemy bronić dzieci naszych: 
przedpiersiem z ramion i pieśni, i snopów, 
z przyjaźni ludzi i przyjaźni maszyn, 
sierpów i młotów-.

•
Towarzysz ziemia i towarzysz kamień, 
towarzysz wicher i towarzysz woda 
niech płyną, lecą, bronią razem z nami 
dzieci wszystkich narodów7.

Czas nam już podać sobie bratnią rękę.
W imieniu dzieci niech pokoju żąda 
bractwo pokoju, bractwo nieulękle, 
braterski związek ludów', mórz i lądów.

Tłum. ROBERT STILLER
*) Radu Bourianu — poeta i tłumacz rumuński. Laureat Aka­

demii Literatury Rumuńskiej Republiki Ludowej.

Ą. BUKOWSKI

Sztuka w walce o socjalizm
Noujy numer „Myśli Współczesne)“

Rok ubiegły był dla nowej 
sztuki polskiej przełomowy. Na 
szeregu zjazdów: literatów7, pla­
styków, muzyków, teatrologów 
i in. dokonano w ogniu dysku­
sji rewizji dotychczasowych po­
glądów, nastawień i praktyk 0- 
raz spowodowano, iż artyści, 
zrzuciwszy z siebie obciążenia 
burżuazyjnyeh tradycji, zanie­
chali naturalistycznych i for- 
malistycznych bezdroży i wesz­
li zdecydowanie na szeroką i ja 
sną drogę realizmu socjalistycz­
nego.

W wyniku tych przemian pow 
staje z dniem każdym coraz 
więcej i coraz lepszych dzieł 
sztuki, nowych w treści i formie, 
odzwierciadlających pełną wal­
ki rzeczywistość dzisiejszą. Naj­
silniejszym tego wyrazem była 
tegoroczna wielka, ogólnokrajo­
wa wystawa plastyków w War­
szawie.

Równocześnie rozszerzają się 
i pogłębiają teoretyczne podsta 
wy nowej sztuki, czego dowo­
dem jest m. in wydana w os­
tatnich tygodniach książka Wło 
dzimlerza Sokorskiego pt. „Sztu 
ka w walce o socjalizm” zrodzo­
na w przeważającej swej części 
w7 ogniu wspomnianych zeszłoro 
cznych dyskusji zjazdowych, o- 
raz publikowane przez Państwo 
wy Instytut Sztuki „Materiały 
do studiów i dyskusji z zakresu 
teorii i historii sztuki, krytyki 
artystycznej oraz metodologii 
badań nad sztuką”. Pojawiają 
się także coraz liczniejsze i grun 
towniejsze artykuły i rozprawy 
w czasopismach.

Ostatni październikowy ze­
szyt „Myśli Współczesnej” zos­
tał w całości poświęcony zagad 
nieniom nowej sztuki i stąd na 
leży zwrócić nań baczną uwa­
gę. Poszczególne kierunki sztu­
ki znalazły w nim swój wyraz: 
O literaturze polskiej w latach 
1945-1950 pisze obszernie Ry­
szard Matuszewski, o „nowych 
drogach plastyki ' polskiej” — 
Mieczysław Porębski, o „zagad. 
nieniach współczesnej muzyki 
polskiej” — Witold Rudziński, o 
„walce o realizm socjalistyczny 
w polskim teatrze” — Edward 
Csato; architektux7ę now7ej War­
szawy omawia Jan Minorslri, 
„sztukę wsi polskiej w latach 
1945-1950” przedstawia Aleksan 
der Wojciechowski, reformy do­
konane w szkolnictwie artystycz 
nym referuje obszernie Miros­
ław Dąbrowski.

Wśród tego rozległego prze­
kroju naszego współczesnego ży 
cia artystycznego osobne miej­
sce zajmuje, rozprawa o charak 
terze historyczno - teoretycz­
nym A. I. Burowa pt. „Estety­
ka marksistowsko - leninowska 
przeciwko naturalizmowi w sztu 
ce”. Całość zaś materiału zos­
tała poprzedzona artykułem pro 
gramowym Juliusza Starzyńskie 
go pt. „Nowe zadania polskiej 
sztuki i nauki o sztuce”.

Tak więc ostatni zeszyt „My­
śli Współczesnej” stanowi, jak 
widać z samego zestawienia bo 
gatej treści, małą lecz cenną en 
cyklopedię Wiadomości o zagad­
nieniach nowej, socjalistycznej 
sztuki polskiej.

W listopadzie upłynęła rocznica 
śmierci wielkiego pisarza rosyjskie­
go, Lwa Tołstoja. Śmierć Tołstoja 
głęboką żałobą okryła uciemiężony 
przez carat naród rosyjski. Oficjalna 
krytyka literacka idąca na pasku 
carskiej cenzury z zakłopotaniem i 
niechęcią zabrała się do omówienia 
literackiej działalności pisarza. Fałsz 
gonił w tych elaboratach za fałszem. 
Pierwszą sprawiedliwą ocenę twór­
czości Tołstoja dal W. I, Lenin. Ni­
żej cytujemy fragment tej wypo­
wiedzi:

„Lew Tołstoj wystąpił jako 
wielki pisarz jeszcze za czasów 
pańszczyzny. W szeregu genial­
nych utworów, które napisał w 
przeciągu swej więcej, niż pół 
wieku trwającej działalności li­
terackiej, opisywał przeważnie 
starą, przedrewolucyjną Rosję, 
która również po r. 1861 pozo­
stała na poły w pańszczyźnie — 
Rosję wiejską, Rosję obszarnika 
i chłopa. Opisując ten okres hi­
storyczny v/ życiu Rosji, Tołstoj 
potrafił postawić w swoich utwo­
rach tyle wielkich zagadnień, po 
trafił osiągnąć tak wielką siłę ar­
tyzmu, że jego utwory zajęły je­
dno z czołowych miejsc w litera-

J&etn "Cwls tv j
turze pięknej świata. Dzięki ge­
nialnemu oświetleniu Tołstoja, 
epoka przygotowania rewolucji w 
jednym z krajów uciskanych 
przez feudałów zarysowała się ja­
ko krok naprzód w rozwoju arty­
stycznym całej ludzkości.

...potrafił on z niezwykłą siłą 
odtworzyć nastroje szerokich 
mas, uciskanych przez współcze­
sny ustrój, odmalować ich życie, 
wyrazić ich żywiołowe uczucia 
protestu i oburzenia.

...Jego gorący, namiętny, często 
bezlitośnie ostry protest przeciw7 
państwu, policyjno - urzędowej 
cerkwi, odtwarza nastroje pry­
mitywnej, chłopskiej demokracji, 
w której wieki pańszczyzny, czy- 
nowniczej samowoli *i grabieży, 
cerkiewnego jezuityzmu, oszu­
stwa i szalbierstwa, nagromadzi­
ły morze złości i nienawiści.

...Ale płomienny duch protestu, 
namiętny demaskator, wielki kry 
tyk okazał jednocześnie w swo-

Przedstawienie teatralne
na morzu

Marynarze statku radzieckiego 
„Lermontow” odznaczają stią 

szczególnymi upodobaniami te­
atralnymi. Zespół artystyczny — 
składający się z marynarzy tego 
statku, dał już szereg przedsta­
wień scenicznych, cieszących się 
dużym poklaskiem.

Ostatnio mirrnwrs« * artyści

ich utworach takie niezrozumia­
nie przyczyn i środków7 wyjścia z 
kryzysu nadciągającego na Rosję, 
jakie właściwe jest jedynie _pa- 
triarchalnemu, naiwnemu chło­
pu, a nie pisarzowi o europej­
skim wykształceniu. Walka z pań 
stwem obszamiczo - policyjnym, 
walka z monarchią przetworzyła 
się u niego w negowanie polityki, 
prowadziła do nauki „o niesprze- 
ciwianiu się złu“, doprowadziła

teatralni zorganizowali oardzo 
ciekawą imprezę. Mianowicie na 
pełnym morzu, dla swoich kole­
gów wystawili oni sztukę znane- ^ całkowitego odsunięcia się od 
go dramaturga radzieckiego, La- J walki rewolucyjnej mas w 1a- 
wreniewa, pt.: „Głos Ameryki* 'fach J905--1907. Walka z oficjał
Załoga „Lermontowa gorącym. Llem n0W6j. oczyszczonej religh. *; «'""g1*“n,Z 
oklaskami przyjęła udane przed- icżyli nowej, oczyszczonej, wyra- ,,; pisarz* popularne 4
stawianie własnego zcsjjottt- lincwanei trucizn;’ dla uciśnio-łazić w każdy» a&kttku sesja M<

nych mas. Negowanie prywatnej 
własności ziemskiej wiodło nie 
do skoncentrowania całej walki 
z rzeczywistym wrogiem, z oo- 
szarniczą własnością ziemską i 
jej politycznym narzędziem wła­
dzy, tj. monarchią, lecz do ma­
rzycielskich, mglistych, bezsil­
nych westchnień. Demaskowanie 
kapitalizmu i klęsk, jakie przy­
nosi masom, łączyło się z zupeł­
nie apatycznym stosunkiem do 
tej światowej walki wyzwoleń­
czej, jaką toczy międzynarodowy 
proletariat socjalistyczny.

...słuszna ocena Tołstoja jest 
możliwa tyiko z punktu wadze­
nia tej klasy, która swoją poli­
tyczną rolą i swoją walką w cza­
sie pierwszego rozpętania tych 
sprzeczności, w czasie rewolucji 
dowiodła swojego powołania do 
roli przewodniez&j w walce o 
wolność ludu i o oswobodzenie 
mas od eksploatacji...

...odeszła w przeszłość przedre­
wolucyjna Rosja, której słabość 
i niemoc znalazły swój wyraz w 
filozofii i zostały odmalowane, w 
utworach genialnego artysty. Ale 
w dziedzictwie po nim zostało to, 
co nie odeszło w przeszłość, co 
należy do przyszłości. Tę spuści­
znę przejmuje i nad tą spuścizną 
pracuje rosyjski proletariat. On 
wytłumaczy masom pracującym i 
eksploatowanym jakie jest zna­
czenie tołstojowskiej krytvki pań 
stwa, kościoła, prywatnej włas­
ności ziemskiej...“.

Końcowe zapewnienie Lenina stafo 
się dziś faktem. Od czasów Rewolu­
cji Październikowej dzieła Tołstoja 
wydane dostały w % językach naro­
dów ŻSRR. Nakład tych wydań się­
ga olbrzymiej cyfry V milionów 
ć' • mplarzy. ..Wojna i pokój“ miały
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W Albami wre praca r«

Dochodzimy do brzegów Alba 
mi, gdzie po raz pierwszy, od 
długich dni, dotkniemy znowu 
lądu.

Dürres (dawne Durazzo) jaś­
nieje w porannym słońcu. Po 
błado-seiedynowej tafli Adria­
tyku migocą perliste ścieżki bla 
sku.

Lecz nie to przykuwa dzisiaj 
nasz wzrok, nie interesują nas 
nawet słowa komendy, płynącej, 
w czasie trudnych manewrów, 
z mostka kapitańskiego.

— Prawą do keji! Wybijać 
szakle! —

Przyciągają nasze oczy poroz- 
walane nabrzeża, które dźwiga­
ją się z ruin, w wielkim wysił­
ku całego albańskiego narodu.

Uderza nas znany z Polski 
rytm pracy, która wre, dokąd­
kolwiek rzucić okiem. Zgrzyta 
żelazo, ^ słychać syk transmisji, 
śpiewają na szynach podciąga­
ne małą lokomotywą wózki, 
wśród których uwijają się oca­
lone postacie czarnych Albań- 
czyków.

Ich brązowe torsy błyszczą w 
słońcu.

Oto — pierwszy — dla nas — 
znak nowego życia Albanii, któ­
ra, po piędowiekowej niewoli 
stanęła do walki o odbudowę 
kraju, zepchniętego przez swych 
dotychczasowych władców, gos­
podarczo i kulturalnie — w śle­
py zaułek bez wyjścia.

Wojskowe zwinne ścigacze wy 
biegają w morze, które zmętnia 
łc kolo naszych burt i odcina się 
od szmaragdowej tafli niby gli­
niasta plama.

Po długich manewrach albań­
ski holownik podciąga statek 
najpierw rufą do nabrzeża, na 
którym widzimy rzędy ZIS-ów, 
dostarczonych Albanii w ramach 
pomocy gospodarczej Związku 
Radzieckiego.

Nawet 38 stopniowy upał i 
słońce, lejące się niemiłosier­
nie z bezchmurnego nieba, nie 
powstrzymują nas, by nie ru­
szyć od razu — na ulice daw­
nego Dyrrachium. Stare mia­
sto, pełne malowniczych, mó­
wiących swoistym językiem mu 
rów, ruin, kolumn, poustawia­
nych w parku wśród palm i 
kwitnących pstro oleandrów — 
odbija od przedmieść Dürres. 
Kiedy oglądam za chwilę wąs­
kie jak ścieżki uliczki na pery­
feriach miasta, z dala od nowej 
dzielnicy, kiedy błądzę wśród 
domków .sięgających ledwie wy 
sokości człowieka, nie mogę się 
oprzeć temu, by je zestawić z 
rozmachem nowego albańskiego 
budownictwa. Cóż to za pozo­
stałość dawnego ustroju i prze­
mocy ciemiężców, cóż to musiał 
być za przejmujący widok, gdy 
gromady dzieci, w braku przed­
szkoli i żłóbków, pozostawione 
ulicy, bawiły się w kurzu i w 
rynsztokach, na oczach poboż­
nych mułłów, którzy snuli się 
obok z różańcami w rękach".

— Rozwalimy te budy — mó­
wi mi były lotnik Pregu Haki — 
po to ściągamy ludzi z gór. z 
północy i południa, po to jedno 
czymy siły. by to wszystko co 
prędzej znikło nam z oczu! — 
Przychodzą do pracy chętnie, da 
wniej mieli nierzadko kamień 
pod głową i na ziemi spali...

A potem opowiada mi o tym, 
że wyrastające pokolenie chowa 
się już w innych warunkach, że 
buduje się domy, przedszkola

chy, czytającej" książki i czaso­
pisma; oglądam przy pracy mło­
dych „„orlików”, (po albańsku: 
shqipetar) którzy kładą swe mo 
cne ramiona na motorach i 
dźwigniach, którzy śpiewają swą 
smętną lub pełną szerokiego od­
dechu ludową pieśń.

Z głośników płyną wschodnie 
melodie, które harmonizują z 
smukłymi wieżyczkami meczetu 
i sylwetami snujących się po 
ulicach kobiet, w czarnych jak 
zakonnice i fioletowych pele­
rynkach lub w szerokich, su­
tych spodniach, spiętych u do­
łu w „nogawice” (nie włożyłyby 
ich elegantki z sopockiego mo­
la!). Nikną one jednak wśród 
rzeszy kobiet, ubranych w stro­
je, nieróżne od naszych.

Jest południe. W cieniu ka­
mienic, na chodnikach odpoezy-

-

tan, widząc nasz pytający wzrok.
W południe życie prawie zu­

pełnie zamiera i pustoszeją uli­
ce, by zaroić się wieczorem, gdy 
wystrzał armatni oznajmi za­
chód słońca.

Wtedy dopiero widać razem 
tych, którzy budują nową Ał-

doliny na wezwanie wodza na­
rodu Envera Hoxhy, (Hodży) j 
którego portrety widnieją w ca- * 
łej Albanii.

Byłam zaskoczona w Tiranie,; 
gdy omdlewając z gorąca, zbli-i 
żałam się do cienistego parku i 
gdy towarzyszący nam Albań-

W

banię: robotników i chłopów, j czyk odezwał się nie bez uśmie- 
żołnierzy i marynarzy, górali w 1 chu:
typowych szerokich spodniach, j — Tego parku wczoraj nie 
przepasanych czerwonym pasem i było. —

i w „łapciach”, podobnych do j Zdawało ml się, że nie dosły-
naszych kierpców. To są ci wła 
śnie Albańczycy, którzy zeszli z 
gór, by włączyć się do pracy 
nad budową podwalin nowego 
życia, to ci właśnie „synowie or 
łów”, jak się sami określają 
piękną nazwą, zakasali ręce, by 
dotarłszy . do bogactw natural­
nych, nafty, węgla, ołowiu i 
miedzi, pomnożyć nimi kapitał

I
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szałam i poprosiłam o powtórze­
nie zdania.

Tak, wczoraj. Przed dwu­
dziestu czterema godzinami do­
kładnie. Powstał w przeciągu 
jednej doby jako czyn naszej Sprawa należytej oceny twórczości 
młodzieży dla uczczenia święta Żeromskiego jest rzeczą ważną ł pil-

SCUTARI — Albania

0 należyta scene Zeromskiep
Armii albańskiej. —•

— A drzewa? —
— Drzewa przeniesiono tak­

że —
Wysokie pnie, tkwiące w świe

na.
Dzieła Żeromskiego kształciły umy­

sły naszego pokolenia. Dzieła te, słu­
sznie zresztą, zajmują poważne miej­
sce w spisie lektury dzisiejszej mło­
dzieży. A jeśli idzie o ocenę tej boga­
tej i pasjonującej twórczości — to cią 
gle błąkamy się w mgławicy pojęć. , _ . .... S*e Diąłtamy się w mgławicy pojęć

zo Okopanej ziemi, wsrod fan- j szkodliwych, przedstawiających zaró-

> ...
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tastycznej instalacji wiązań i 
lin. które je podtrzymywały — 
upewniły mnie o tym — osta­
tecznie.

— Ta sama młodzież zbudo­
wała w minionym roku pierw­
szą linię kolejową, której w Al 
banii w ogóle nie było. Niektó­
rzy widzieli ją po raz pierwszy 
w życiu. Chłopi orali ziemię 
drewnianymi pługami, to teraz 
dopiero mamy traktory. —

Dlatego napawa ufnością wia 
ra i trud tych ludzi, których spo

Dawne Ulirskie ruiny w Dürres
wają leżąc mężczyźni, którzy 
chronią się przed upałem pod 
byle drzewko.

— Gdybym tu usiadł na kra­
wędzi, nikt by się nie zdziwił 
prócz was — śmieje się kapi-

im m;

wno pisarza jak i jego dorobek w 
świetle zupełnie fałszywym.

Że okres, który minął między 
dniem śmierci pisarza a tragicz­
nym pierwszym września 1939, 
nie dał takiej oceny — sprawa 
prosta i zrozumiała.

Krytyka ze stanowiska idealis­
tycznego twórczości autora „Sy­
zyfowych prac” dzieliła się na 
dwa obozy.

Po jednej stronie stali bava- 
mutni chwalcy, autorzy „Serca

_____________  ,_  .nienasyconego”, którzy wyskaki
tykałam wśród ogródków figo-1 wali na szczyty idealistycznego 
wych i kwitnących jaskrawo.; patosu i stamtąd, słowami rów - 

i prawie polskich malw (tylko o . nie krzykliwymi jak mętnymi — 
ileż wyższych), gdy oglądałam i wielbili pisarza, więcej go tym 
piękną ziemię albańską, gdy cho krzywdząc niż nagradzając.

narodowy, by wznosić nowe fa­
bryki, zakłady i kopalnie, by 
wytrzebić ponure dziedzictwo po 
zostawione im w spuśeiźnie po 
czasach niedawnych ciemiężców.

To ci właśnie ludzie zeszli w

dziłam pośród uśmiechniętych, 
życzliwych kobiet, mężczyzn i 
dzieci, pośród tych dobrych lu­
dzi, naturalnych i bez odrobiny 
aktorstwa, jak wszystko to, co 
wyrosło prosto z zapachu ziemi.

IRENA PRZEWŁOCKA

Po drugiej stronie znalazł sie 
hrabia K. H. Rostworowski, któ 
ry właśnie po „Przedwiośniu” 
domagał się pozbawienia Żerom­
skiego odznaczeń państwowych.

Jedynym chyba rzeczowym stu

ski, tragedia pomyłek”, „Skaman 
der’, 1925), który zresztą docze­
kał się za swą pracę więzienia.

Polska Ludowa przejęła spu­
ściznę literacką Żeromskiego z 
należnym temu dziełu szacun­
kiem. Już w pierwszych powo­
jennych latach pojawiły się wzr.o 
wienlia poszczególnych utworów. 
Przyjęcie zasad planowości w ru­
chu wydawniczym ograniczyło 
improwizację.

Ale jakiejś autorytatywnej o- 
ceny tej bogatej twórczości, oce­
ny rewizjonistycznej, opartej na 
nauce marksistowskiej — jak nie 
było ta nie ma. Przy tej czy in­
nej okazji czytamy komentarze 
cząstkowe. Zaczął chyba Kazi­
mierz Wyka wstępem do wyda­
nia w roku 1946 tomu nowel i 
opowiadań Żeromskiego.

Żeromski nie dostrzegał fun­
kcji. klasy robotniczej, nie wi­
dział dojrzewającej świadomości 
w potężnej masie chłopskiej, w 
imię źle pojętego humanizmu li­
tował się nad człowiekiem, nad 
każdym cz’bwiekiem — nawet 
nad zbrodniarzem. Żeromski 
chciał obudzić litość burżuazji 
dla klasy ciemiężonej. W litości 
możnych usiłował znaleźć spo-

LECH BĄDKOWSKI

Droga rozkwitu haftu kaszubskiego

żłóbki. Pokazuje mi świetlice, 
w których widzę skupione twa­
rze młodzieży, grającej1 w sza-

Sztuka ludowa w Polsce powo 
jennej doznaje ze strony państ­
wa takiej opieki, jakiej nigdy po­
przednio nie mogła oczekiwać. 
Ta okoliczność każe się, spodzie­
wać dużego jej rozkwitu, wydo­
bycia na powierzchnię ogromnego 
zasobu ukrytych dotąd lub niewy 
korzystanych sił twórczych, uja­
wnienia zapoznanych talentów, 
pomnożenia bogactw kultury na­
rodowej.

W Ostatnich latach równolegle z 
ogólnym prądem wzmogła się wy 
bitnie prężność kaszubskiego re­
gionu, który posiada stare, cho­
ciaż niedostatecznie znane trady­
cje artystyczne. Nie ma potrzeby 
mówić w tym miejscu o ceramice 
kaszubskiej/ która już przed woj 
ną potrafiła sobie zapewnić zbyt 
nie tylko na rynku krajowym, a- 
le i za granicą. Ważniejszym obec 
nie zagadnieniem jest utrwalenie 
się pozycji dobrego haftu kaszub­
skiego, który we wzrastających, 
chociaż ciągle jeszcze niedostate 
cznych ilościach, pojawia się w 
sprzedaży.

Blaski i cierve renesansu
Renesans jego trwa już blisko 

50 lat. W ciągu tego okresu wyt­
worzyło się kilka artystycznych 
ośrodków jego produkcji. Odpo-

*Ro<zhywki umyjtowe
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Wiednia ich kwalifikacja nastrę 
cza jednak pewne trudności, któ­
re w wyniku ingerencji czynnika 
inteligenckiego z miasta objawiły 
się m. in. w wytwarzaniu jedno­
kolorowych haftów „kaszub­
skich“, posługujących się np. ko­
lorem jaskr awo pomarańczo­
wym, całkowicie obcym sztuce ka 
szubskiej. Pomieszanie pojęć na

tę regionalnej sztuki kaszubskiej. 
Jeden z jej momentów dla spra­
wy rozwoju haftu miał szczegól­
nie doniosłe znaczenie, chociaż z 
konieczności potraktowany został 
drugo - planowo. Dotknięto mia­
nowicie zagadnienia klasyfikowa­
nia pod względem wartości arty­
stycznej wykonywanych prac.

Kto ma o tym decydować: ja-
temat haftu kaszubskiego, wyni-kaś wyłoniona odgórnie komisja

Zakładka kaszubska do książki

kające z rażącego braku przygo­
towania teoretycznego i historycz 
nego, doprowadziło nawet do wy 
powiadania przez niektóre osoby 
niczym nieuzasadnionego poglą­
du, łż motywy jego są pochodze­
nia niemieckiego.

Ponieważ haft kaszubski, dzię­
ki działalności Centrali Przemys­
łu Ludowego i Artystycznego, 
wchodzi coraz mocniej na rynek, 
„wyprostowanie“ jego ścieżek 
stało się rzeczą konieczną. Z inic 
jatywy tej właśnie Centrali odby 
ła się niedawno w Gdyni konfe­
rencja z udziałem specjalistów, 
poświęcona wyczerpującemu omó

t/l w

Rozwiązanie rebusu składa się 
z 5 słów o następujących po * t- 
kowych literach: w, k, n, o, p.

(uł. „Ed-Ka”). 
&a prawidłowe rozwiązanie po 

wyższego rebusu przeznaczamy 
4« rozlosowani* 4 u&srody książ­

kowe, Rozwiązania nadsyłać pro­
simy w terminie dwutygodnio­
wym pod adresem: SWO „CZY­
TELNIK” — Dział Rozrywek U- 
mysłowych — Łódź 1, Piotrkow­
ska 96, pokój 207.

artystyczna, czy też sam lud — 
producent?

Przede wszystkim 
wytwórca

Wydaje się rzeczą bezsporną, że 
pierwszy, zasadniczy głos powi­
nien mieć sam wytwórca. Z nim 
zaś, a nie nad nim, winna współ 
działać komisja artystyczna, do 
której zadań należy, naszym zda­
niem, nie komenderowanie wyt­
wórcami i narzucanie im nieko­
niecznie (jak to wykazuje nieda­
wne doświadczenie) najlepszego 

waiu smaku, ale otaczanie ich najżycz- 
wieniu całokształtu problemu. I liwsz3 opieką i służenie radą. Źe- 
Warto zasygnalizować, że wśród i k°misja ta mogła wypełnić 
postulatów, uchwalonych na kon sw°J[e odpowiedzialne zadania,

musi się składać z osób wysoce 
kompetentnych, etnologów, regio 
nalistów, artystów, którzy potra­
fią zapewnić sobie autorytet 
wśród wytwórców; trzeba bowiem 
pamiętać, że spośród tych ostat­
nich wielu przejęło kunszt po kil 
ku kolejnych pokoleniach. Haft 
kaszubski posiada starą i bogatą 
tradycję. Należy na niej budować 
dalej, a odświeżać ją w tych o- 
środkach, w których się zatarła, 
jak np. w Kościerzynie, gdzie za­
uważyć można degenerację daw­
nego dobrego haftu. „Uzdrawia­
nie“ odgórne, bez oparcia się o 
wytwórców, zahamowałoby sa­
morodną twórczość ludową.

Warto przypomnieć, że cerami­
ka i haft nie wyczerpują zagad

ferencji, znajdują się m. in.
1. ustalenie, że haft kaszubski 

winien być wielokolorowy, przy 
czym szczególnie dla niego cha­
rakterystyczny jest kolor niebie­
ski i jego odcienie;

2. zalecenie, ażeby w ośrodku 
kartuskim powstała specjalna ko 
morka, zajmująca się stałą opie 
ką nad prawidłowym rozwojem 
haftu w oparciu o najlepsze oka 
zy haftu zabytkowego.

Konferencja przyniosła wiele 
interesującego materiału, który 
— jak się spodziewamy — przy­
czyni się do wyprowadzenia haf­
tu kaszubskiego z pewnego kryzy 
su w jakim się znalazł bądź na 
skutek upadku dobrej tradveji,

dium marksistowskim była bro-sób naprawienia świata. Lista 
szura Bronowicza „Stefan Żerom błędów, lista zarzutów dość ob­

szerna i zasadnicza. Czy ozna­
cza to odrzucenie spuścizny te­
go pisarza?

W dziełach Żeromskiego spoty­
kamy *ę na każdym kroku z 
prawdziwie przedstawioną sytu­
acją ekonomiczną mas pracują­
cych uciskanych przez kapita­
lizm. Prawem silniejszym od wo 
Ii artysty — obrazy przez niego 
rysowane obracają się niejedno­
krotnie przeciw jego koncepcji i 
wskazują jedyną drogę słuszną 
do zwycięstwa sprawiedliwości: 
walkę klasy robotniczej z burżu- 
azją.

Żeromski istotnie odczuwa spo­
łeczną krzywdę mas robotniczych 
i chłopskich. Pierwszy wprowa-

beznadziejnie nie ze względu na 
brak talentów, lecz brak zaintere 
sowań ze strony artystycznych o- 
środków dyspozycyjnych. Podob­
nie przedstawia się sprawa ple­
cionkarstwa, również pozostające 
go głęboko w cieniu.

mów trzeba przytoczyć zagadnie­
nie kaszubskiej muzyki ludowej, 
która bynajmniej nie jest uboga, 
a mimo to nie znajduje wyrazu w 
wielkiej twórczości muzycznej, 
nasyconej aż nazbyt wystarczają­
co mazurkami. kujawiakami, 
czy oberkami. Sięgnięcie do tego 
źródła artystycznych natchnień 
przez zawodowych twórców uja­
wni niewątpliwie jego bogactwo i 
oryginalność, przysporzy jedno­
cześnie nowe motywy polskiej 
muzyce, odradzającej się obecnie 
w nurcie tematyki ludowej.

Sztuka ludu kaszubskiego, dzię 
ki opiece państwa ludowego, wy­
chodzi obecnie z poniżenia, w któ 
rym znalazła się pod rządami sił 
reakcyjnych obcych i rodzimveh. 
Pełny jej rozkwit będzie symbo­
lem nowych czasów, odznaczają­
cych się kierowniczą rolą mas 
pracujących miasta i wsi.

Sztuka ludowa 
wychodzi z poniżenia

Z zakresu trudniejszych próbie ‘dza do literatury polskiej ban-
dosa, pierwszy nie waha się zale­
galizować, upełnoprawnić w lite 
raturze komunistów (choć cz>ni 
to poprzez krzywe zwierciadło). 
Żeromski szukał drogi wyjścia. 
Nie mógł jej znaleźć. Złożyło się 
na to wiele przyczyn. M. in. wa­
runki, w jakich żył i tworzył.

Żeromski — pisze Adolf Sowiń 
skä — „wyrósł z konkretnej epo­
ki, z tą epoką dzielił wiele błę­
dów i nieporozumień, ale prze­
rósł ją pod niejednym względem 
dzięki sile swego talentu i szla­
chetnej pasji swych uniesień”, 

Dlatego Żeromski cieszy się sza 
eunkiem mas pracujących Polski 
Ludowej. Dlatego książki jego są 
i będą wydawane, są i będą czy­
tane. Ale nie bezkrytycznie.

Największą nagrodą dla pisarza 
będzie, gdy nauczymy się go czy­
tać tak, jak toiczynić należ'/ 

MIECZYSŁAW MARKOWSKI

"Kffcik jjtatelitftyczny

Nowe lokale Związku Filatelistów
Po reorganizacyjnym zebraniu 

Polskiego Związku Filatelistów 
na którym wybrano nowy zarząd 
w składzie: E. Sewer — prezes, 
prof. Kopecki — wiceprezes, ob. 
Celle — sekretarz ł ob. Łukasik 
— skarbnik, ustalono tymczaso­
wą siedzibę związku w Sopocie,

lokalu Związku Literatów Pol­
skich. Zebrania koła Sopot od­
bywają się w każdy piątek i po­
łączone są z koleżeńską wymia­
ną na miejscu w godzinach «od 17 
do 20. Zebrania koła Gdańsk - 
Wrzeszcz odbywają się w każdy 
wtorek od godziny 17 do 20 w Io-

p zy ul. Obrońców Westerplatte kału Związku Bojowników o Wo!
(naprzeciw Grand - Hotelu — ność i Demokrację przy ul. Ro- 

wejscie od ul. Daszyńskiego), w1 kessowskiego 19.

Datownik okolicznościowy
CZYTAJCIE 
PRASĘ (-710.50-8 
RADZIECKA
pre numerate; przyjmują
ODDZIAŁY P P.K. .iRUCH''

tądz „radosnej twórczości“ niektój aień kaszubskiej sztuki ludowej, 
rych osób, nie. zadających sobie Pomocnej ręki oczekuje dział rze 
*rt*au wniknięcia w historie i lato żby w draewie, samedbany dotąd

Reprodukowany w dzisiejszym 
numerze „Rejsów” datownik o- 
kolicznościowy — używany był 
prze* szereg naszych urzędów po

cztowych w czasie trwania Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckie!
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